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W dniu 25. b. m.
rozpoczniemy druk drugiej części 
powieści

Henryka Sienkiewicza
P.t. Wiry.

Czytelnicy, którzy zaczną. abono- 
waó Kurjera Poznańskiego z dniem 
1. października r. b., otrzymają 
za nadesłaniem kwitu pocztowego 
początek części drugiej bezpłatnie, 
natomiast część pierwszą mogą na­
być za cenę jednej marki w admi­
nistracji pisma naszego.

Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­

mieckich.
Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu kosztuje Kurjer na 

kwartał
3 marki,

z odnoszeniem do domu 3,50 mk.
Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.;

Poznań, dnia 17 września 1907.

Zwycięstwo rewizjonistów.
Zjazd niemieckiej Socjalnej Demokracji 

w Lipsku zgotował światu politycznemu nie­
małą, niespodziankę. Mamy na myśli przebieg 
i wynik dyskusji o taktyce politycznej. Wy­
nik tej dyskusji oznacza bezwarunkowo zwy­
cięstwo rewizjonistów. Nie spo­
dziewali go się niewątpliwie sami rewizjoni­
ści, a w każdym razie nie w tym stopniu, 
w jakim go się w rzeczy samej doczekali. 
Przed sześciu laty, na zjeździe w Dreźnie, 
„wyklinano“ rewizjonistów; nie chciano słu­
chać o społecznej ewolucji, o stopniowym na­
prawianiu dzisiejszego ustroju społecznego 
przez współudział socjalistów w przeprowa­
dzaniu postępowych reform społecznych i wo- 
góle w postępowym ustawodawstwie. Stawiano 
kwestję radykalnie: dopóki istnieje obecny 
kapitalistyczny ustrój społeczny, socjaliści mu­
szą stać w bezwzględnej doń opozycji. Na

Ze sceny.
Obrona Częstochowy.

Tak jak przystoi, jak jest zwyczajem na 
Wszystkich innych scenach polskich, rozpoczęto 
sezon i w Poznaniu przedstawieniem sztuki, o- 
partej na temacie narodowym. Nie współcze­
sne zagadnienia polityczne, które szerzą po­
strach i rozdwojenie, ale kawałek historji prze­
sunął się przed oczami żądnego zapomnienia 
chwili obecnej widza. W niezbyt zręczne ujęty 
ten obraz ramy dramatyczne, ale przecież nie 
patrzymy nań okiem chłodnego analityka, ale 
wyczuwamy bieg wypadków sentymentem, z 
głębi duszy zrodzonym, w chwili poczętym, więc 
szczerym. I chcielibyśmy, aby z nami szły całe 
rzesze narodu.

Wołają one przecież pokarmu dla ducha, 
wytchnienia w twardej, bolesnej walce wpól- 
czesnej. Więc słusznie przekonanie żywić mo­
głem, że bez względu na wartość sceniczną, na 
inauguracyjnym przedstawieniu „Obrony Czę­
stochowy“ w imię pietyzmu dla dziejów na­
szych, a ukochania chwili obecnej, tłok panować 
będzie niesłychany.

zjazdach następnych sytuacja była podobna. 
Rewizjoniści podnosili wprawdzie coraz śmie­
lej głowę, ale każdym razem pozostawali w 
skromnej mniejszości.

Tym razem stosunek sil między rewizjo­
nistami a radykałami zmienił się zasadniczo: 
radykałów ie-dogmatycy po raz pierwszy stra­
cili przewagę.

Walną bitwę stoczyły w Lipsku obiedwie 
strony ze sobą w środę, i to przy obradach 
nad stanowiskiem parlamentarnej frakcji so­
cjalistycznej wobec podatku spadko­
wego. Frakcja ta, w której zadecydowały 
żywioły umiarkowańsze, głosowała za podat­
kiem spadkowym, jako za najsympatyczniej­
szym socjalistom podatkiem bezpośrednim, nie 
dotykającym wcale ubogich mas ludowych. 
Radykałowie, będący w mniejszości we frak­
cji parlamentarnej, ale zato dzierżący ster 
Vorwärtsa, widzą w tym sprzeniewierzenie się 
zasadzie bezwzględnej opozycji; ich zdaniem 
nie należało głosować nawet za takim podat­
kiem spadkowym dla tego samego, że poda­
tek ten służyć miał dzisiejszemu państwu 
i dzisiejszemu rządowi.

Obrady nad sporną tą kwestją toczyły się 
rozległe. Przebieg dyskusji wykazywał, że 
większość zgromadzonych stoi po stronie re­
wizjonistów, którzy podnosili, że realnie po­
jęty interes szerokich mas robotniczych wy­
magał zaangażowania się socjalistów na rzecz 
podatku spadkowego; w przeciwnym razie 
byłaby się sympatja niemieckich mas ludo­
wych od Socjalnej Demokracji odwróciła. Re­
wizjoniści cofnęli wprawdzie swoją rezolucję, 
ażeby nie powodować zbyt jaskrawego roz­
dwojenia, ale wątpliwości nie ulegało, że od­
nieśli moralne zwycięstwo, które stało się tym 
bardziej widocznym, gdy sam Bebel przyznał, 
że niepoparcie podatku spadkowego przez 
frakcję socjalistyczną byłoby zbyt ryzykownym 
krokiem politycznym.

Vorwärts zrobił na to wszystko minę 
słodko-kwaskawą, zaznaczając, że kwestja sta­
nowiska Socjalnej Demokracji wobec podatków 
bezpośrednich, obciążających klasy posiada­
jące, pozostała otwartą, i pocieszył się tym, 
że w środę pod koniec zebrania przeszła wię­
kszością głosów rezolucja zwracająca się prze­
ciwko zbliżeniu się socjalistów do żywio­
łów liberalnych.

Tymczasem na czwartkowym posiedzeniu 
zrana zażądano ponownego głosowania nad 
wspomnianą rezolucją, ponieważ przy środo­
wym głosowaniu wśród hałasu i zgiełku wielu 
zgromadzonych sądziło, że chodzi o zupełnie 
inną rezolucję. I — rzecz wielce znamienna 
— przy nowym zmierzeniu sił większość 
zgromadzonych stanęła po stronie rewizjoni­
stów i odrzuciła rezolucję, skierowaną prze­
ciwko zalecanemu przez rewizjonistów wejściu 
w kontakt z ruchem liberalnym.

Zawiodłem się. A przecież to oficjalny począ­
tek sezonu, to wróżba dla artystów, to rękojmia 
dla przyjaciół sceny. To chwila uroczysta dla 
zabłąkanych w realiźmie rzesz narodu. Równo­
cześnie zaś zachęta dla kierownika sceny, aby 
stał na wytkniętym sobie posterunku. W takiej 
chwili podążyć winni do teatru wszyscy. Jest- 
to moment zaznaczenia jedności w imię sztuki 
i piękna. Gasną swary i różnice polityczne. 
Brat siada obok brata, jedna ich łączy myśl, 
jedna przyświta idea. Stają do apelu posłowie, 
obywatele, inteligiencja miejska, duchowni, rze­
mieślnicy i lud — nikogo nie brak. Każdy uprzy­
tomnia sobie, jakie znaczenie ma scena polska 
w Poznaniu. Pierwsze przedstawienie, to świę­
to narodowe. Zwłaszcza gdy dają „Obronę 
Częstochowy“.

To żądanie, zdaje się, naturalne i proste 
wszyscy przyklasną. Rzeczywistość — to spra­
wa inna. Gdzie byli ci, co wołają dramatu, 
rzeczy poważnej, wzniosłej, kształcącej? Co 
piorunują na muzę rozpasaną, wesołą? Pozo­
stali w domu. „Obrona Częstochowy“ — to 
rzecz dobra, dla tłumu, gawiedzi, — nie dla nas, 
znawców, sybarytów, kołyszących się na fa­
lach „czasu walca“, ach, i tak subtelnie przeni- 
tających znaczenie kulturalne „Wesołej wdów­
ki“ i podobnych jej muz skocznych. Nie jestem

Lewica wolnomyślna zpod sztandaru 
Beri. Tagebl. powitała oczywiście zwycięstwo 
rewizjonistów z wielką radością, natomiast 
organ prawicy wolnomyślnej Freis. Ztg. wy­
raża się o zwolennikach „wielkiego bloku 
lewicowego“ (od Bassermanna aż do Bebla) 
z bardzo zimną rezerwą i wielkim scepty­
cyzmem. Freis. Ztg. obawia się, że na so­
juszu żywiołów wolnomyślno-liberalnych ze 
socjalistami — wyjdą źle wolnomyślni, a 
Vorwärts odwrotnie obawia się pewnego za­
tarcia się dotąd ostro zarysowanej granicy 
— kosztem socjalizmu.

Społeczeństwo polskie nie ma 
zgoła powodu przechylania się z swą sym- 
patją na stronę radykałów czy rewizjonistów. 
Spór ich zasadniczy nie ma dla naszych in­
teresów narodowych żadnego praktycznego 
znaczenia, — choćby dla tego, że nasi 
t. zw. polscy socjaliści tworzą zaledwie ogo­
nek niemieckiej Socjalnej Demokracji i w 
walce rewizjonistów z radykałami żadnej nie 
odgrywają roli. Ktokolwiek zresztą w spo­
łeczeństwie naszym nie uznaje zasady soli­
darności narodowej wobec wspólnego wroga 
zewnętrznego, uważany jest i uważany będzie 
za obce ciało w naszym organiźmie społecz- 
no-narodowym.

Nasi t. zw. polscy socjaliści powinni się 
teraz, po zjeździe lipskim, stać nieco skrom­
niejszymi, powściągliwszymi i przyzwoitszymi 
w swych atakach na polski nich narodowy 
i Koło polskie. Co w Lipsku wyszło na jaw 
w dyskusji środowej, wobec tego spory poli­
tyczne w naszym społeczeństwie są tylko... 
łagodnymi potyczkami. Zasadniczy rozłam w 
socjaliźmie niemieckim pogłębia się coraz 
bardziej, a sposób wzajemnej walki „towa­
rzyszów“ jest tak bezwzględny i brutalny, 
że aż nadto jaskrawe światło rzuca na „soli­
darność pioletarjatu“ i nie zachęca zgoła do 
tęsknoty za socjalistycznym „państwem przy­
szłości“.

Przeszkody, stawiane przez policję tutej­
szą w sprawie wyjazdu do Częstochowy 
nie ustają. Jak wiadomo, policja poznańska nie 
chciała wydawać paszportów tym, którzy o- 
świadczali, że jadą do Częstochowy. Pomimo 
tych utrudnień wiele osób wyjechało do Często­
chowy i zwiedziło wystawę, a świeżo odbyła 
się zbiorowa wycieczka przemysłowców i rze­
mieślników. Policja zdołała się jednak o wielu z 
tych osób dowiedzieć i podobno ma wykaz oko­
ło pięćdziesięciu osób, które teraz cytują na 
przesłuchy do policji. Zwracamy odnośnym o- 
sobom uwagę na to, że na wyznaczony termin 
na policji wprawdzie przybyć muszą, że mogą 
jednak jako obwinione zeznań odmówić.

Te całe utrudniania, przyczym policja powo­
łuje się na niebezpieczeństwo przewleczenia z 
Częstochowy zarazy, nie mają za sobą rzeczo­
wej podstawy. Pewien bowiem kupiec poznań­
ski, któremu również paszportu nie chciano wy­
dać, zwrócił się za poradą rosyjskiego gieneral- 
nego konsułata w Gdańsku do gubernatora piotr­
kowskiego — Częstochowa leży w gub. piotrko-

ich wrogiem, uznaję nawet ich potrzebę, jak ro­
zumiem żądanie wytchnienia, zabawy, bez­
myślności chwilowej.

Ale jest ponad tymi uczuciami wyższy po­
stulat: obowiązek popierania sceny polskiej w 
Poznaniu. Jaka publiczność, taki teatr. Nasz 
kierownik sceny polskiej chce obecnie zadowol- 
nić wszystkie — tak wszechstronne — życze­
nia. Rozpoczyna sezon „Obroną Częstochowy“. 
Dokłada wszelkich starań. Artyści pragną oka­
zać się z najlepszej strony. Scenerja piękna, 
kostjumy i akcesoria bez zarzutu. Gra przecho­
dzi miejscami miarę codzienną. W oczach nie­
licznych widzów błyszczą łzy. Aż przychodzi 
obraz szósty, a z nim żywe odbicie kaplicy na 
Jasnej Górze. I tracimy świadomość naszego 
kryterium i jesteśmy jakby przeniesieni w owe 
czasy najgłębszego upadku i najwyższego wzlo­
tu, w owe dni chwały i odrodzenia, gdy przeor 
Kordecki w mniszej szacie wciela ideał bohatera 
i ofiarnika narodu i zwycięża — jak zwyciężyć 
musi to, co poczęte jest w prawdzie i miłości. 
Sztandar wroga okrywa ofiarę dwojga istot czy­
stych i wzniosłych, ofiarę złożoną na ołtarzu oj­
czyzny.

Bez zastrzeżeń przyznać winienem, że 
wszyscy artyści sceny naszej, dawni znajomi i 
nowe siły, dołożyli wszelkich starań, aby w tym

wskiej — z zapytaniem, czy w Częstochowie pa­
nuje jaka zaraźliwa choroba. Na to otrzymał 
urzędową odpowiedź, że w Częstochowie 
o żadnej zaraźliwej chorobie nic nie wiedzą. Po­
mimo to jednak nie chciano mu paszportu wydać 
z tym uzasadnieniem, że chociaż „chwilowo“ 
nie ma tam żadnej zarazy, to jednak wobec tam­
tejszych niedostatecznych urządzeń sanitar­
nych i wielkiego napływu ludzi może tam jaka 
zaraźliwa choroba wybuchnąć!!

Powyższe stawianie sprawy jest tego ro­
dzaju, że czyni dodawanie jakichkolwiek komen­
tarzy z naszej strony zupełnie zbytecznym. W 
każdym razie przedstawia się to wszystko tak, 
że kwalifikuje się najzupełniej do poruszenia za­
równo w Parlamencie jak i w Sejmie, na co 
zwracamy usilnie posłom naszym uwagę.

Osobom zaś, które w przyszłości jadąc 
przez granicę rosyjską, będą potrzebowały 
paszportów, radzimy, aby na policji żądały 
paszportów „za granicę“ (nach dem Auslande) 
a po wizę zgłaszały się same listownie lub oso­
biście — do rosyjskiego konsulatu gieneralnego 
w Gdańsku albo do konsulatu w Toruniu. Wów­
czas ustaną wszelkie trudności, gdyż żądając 
poprostu paszportu nie ma się obowiązku odpo­
wiadać urzędnikowi, do jakiego .państwa zamier 
rza się jechać. ______

W sprawie podatku od talonów odbywają 
się obecnie w Berlinie układy między przedsta­
wicielami rządowymi a tymi towarzystwami za­
robkowymi, które wydały przedwcześnie talo­
ny z kuponami, aby uchylić się na dłuższy czas 
od podatku. Rząd stara się o nakłonienie towa­
rzystw do zasadniczego przyznania się do obo­
wiązku zapłacenia podatku wstecz; gdyby to­
warzystwa dobrowolnie się na to zgodziły, 
przyrzeka rząd poczynić pewne ustępstwa co 
do terminu zapłacenia podatku. Chwilowo nie 
doprowadziły jednak układy do żadnego pew­
nego wyniku. Jeśliby do porozumienia nie do­
szło, będzie rząd na drodze prawodawczej usi­
łował zmusić towarzystwa do zapłacenia po­
datku. Rzekomo rozchodzi się o kwotę 6 do 7 
miljonów marek, o które kasa Rzeszy została 
przez przedwczesne wydanie talonów poszko­
dowaną. ___________________ • .

Kwestja polska 
a potrójne porozumienie.
W piśmie l‘Univers były francuski mi­

nister spraw zagranicznych F 1 o u r e n s ogło­
sił świeżo artykuł o stosunkach francusko-an­
gielsko- rosyjskich, odznaczający się wielką 
śmiałością i szczerością. Artykuł posiada dla 
nas o tyle znaczenie, że omawiając kwestję po­
rozumienia trzech mocarstw, przypomina, iż 
stanowimy w stosunkach ogólno-politycznych 
Europy czynnik, z którym liczyć się trzeba ko­
niecznie.

Nawiązując do toastów, wymienionych w 
Coves między królem Edwardem a carem Mi­
kołajem, p. Flourens stwierdza, że król angielski, 
zrywając z zasadą nie mieszania się do spraw, 
wewnętrznych państwa obcego, stawił potrze­
bującej nowego kredytu Rosji niejako ultima­
tum. Albo Rosja zaprowadzi u siebie naprawdę 
system reprezentacyjny, albo też kieszenie finan­
sistów angielskich będą dla niej zamknięte.

Ofiarując Rosji kredyt angielski w zamian 
za utworzenie kontroli prawodawczej w Rosji, 
król angielski chciał przyjść z pomocą zaprzy­
jaźnionej Francji, której kredyt Rosja bez korzj.-

dniu uroczystym jaknajlepiej przedstawić się 
publiczności. Przedewszystkim serdecznie wi­
tam p. B o ń c z ę, reżysera dramatu i komedii 
w obecnym sezonie, który w małej roli Abrama 
dal nam zapowiedź wzorowych kreacji chara­
kterystycznych. Bardzo pięknie zagrał przeora, 
p. A n d r u s z e w s k i, tworząc świetnie wznio­
słą i potężną postać obrońcy Częstochowy. Sym­
patycznym Piotrem Czarnieckim był p. Boro ń- 
ski, który z przejęciem i ożywieniem wdzię­
czną swą grał rolę. Dzielnym jego partnerem 
był p. K ę c k i ; również bez zarzutu odtworzyli 
role wybitnych osób ówczesnej doby historycz­
nej pp. Bogusiński, Fotygo, Czerniak. Szatkow­
ski i Czaki. Dobre znajome witamy w rolach 
miecznikowej i jej córeczki, pp. Królikow­
ską i Turowiczównę, a nowością był 
dla nas występ p. Faliszewskiej, która jak 
z przyjemnością stwierdzamy, nietylko na polu 
chereografieznym szuka zasłużonych laurów. 
Niewielką swą rolę Kasi Miączyńskiej oddała z 
wdziękiem i zrozumieniem. Wszelkie pomniej­
sze role były również w dobrych rękach. Ca­
łość. zwłaszcza scena w wiernej i pięknej kopji 
kaplicy jasnogórskiej, głębokie sprawiła wra­
żenie.

TadeuszJaworski.



ści dla siebie wyczerpała, a równocześnie po­
wstrzymać Rosję od rzucenia się w ramiona nie­
mieckie. Gdy sympatyzujące z niemcami stron­
nictwo dworskie, ufne w przyjaźń niemiecką, 
domaga się zbudowania nowej floty wojennej, 
przy równoczesnym zaniedbaniu armji lądowej, 
król Edward, ofiarując Rosji kredyt angielski pod 
warunkiem utrzymania systemu konstytucyjne­
go w caracie chciał umożliwić jej wyzwolenie 
się zpod wpływów niemieckich. Pokazując zaś 
carowi swą potężną flotę, dał mu do zrozumie­
nia, że Rosji na morzu nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, ani na Bałtyku, ani na Oceanie 
Spokojnym, dopóki stoi za nią Anglja, i może za­
jąć się spokojnie obroną swoich granic zachod­
nich przed zaborczością niemiecką.

Czy to wystąpienie króla Edwarda było 
skuteczne? — pyta Flourens. Odpowiedź jest 
trudna. Rozstawszy się z królem angielskim, 
car Mikołaj pospieszył na nowe spotkanie z ce­
sarzem Wilhelmem. Tarn przekonał się, że o- 
prócz floty angielskiej, istnieje jeszcze potężna 
niemiecka i że niemcy ponadto rozporządzają 
olbrzymią armją lądową. Trudno osądzić, która 
z tych dwuch demonstracji silniej oddziałała na 
jego umysł. Ale istnieje łatwy sposób zorjento- 
wania się w zamiarach i usposobieniach car­
skich: „Pewność pod tym względem da nam 
charakter środków, które rząd carski zastosuje 
względem Polski. Jeżeli będą one nadal 
dokuczliwe i gwałtowne, jeżeli nowy projekto­
wany podział („gub. chełmskiej“) będzie urze­
czywistniony, będziemy mogli stąd wnosić, że 
milczenie, które zachowywał rzekomo Wilhelm 
II w sprawach polityki zagranicznej, było wy­
mowniejsze i więcej przekonywujące, aniżeli 
toast Edwarda VII. Bo wszelkie nowe prześla­
dowania względem Polski, pozbawiając Rosję 
sympatji ludów zachodnich, oddadzą ją pono­
wnie pod jarzmo niemieckie“.

Flourens zdaje się przewidywać, że Rosja 
wkroczy właśnie na tę fatalną dla siebie drogę. 
A wnosi to ze znanego projektu wycofania wojsk 
rosyjskich z Królestwa Polskiego i utworzenia 
łmji obronnej dopiero na pograniczu litewskim. 
Oświadcza, że z powodu swego artykułu doty­
czącego tego zamiaru, otrzymał w prasie rosyj­
skiej kilka odpowiedzi, w których przedstawio­
no tę sprawę z wielkim cynizmem. Wynika z 
nich, że rosjanie nie czują się związani sojuszem 
i konwencją militarną z Francją, że Rosja, wyzy­
skawszy Francję pod względem finansowym, a 
Zwątpiwszy o jej potędze zbrojnej, obecnie nie 
poczuwa się już do obowiązku dotrzymania za­
wartej umowy.

Rzeczywiście armja francuska została zde­
zorganizowana przez gienerała Andre i jego na­
stępców, ale rząd rosyjski, zamiast przeciwdzia­
łać temu, co mógł uczynić łatwo przez groźbę 
zerwania sojuszu, zachowywał się obojętnie i 
biernie. „Car i jego ministrowie woleli przez 
swoje milczenie zapewnić sobie przychylność 
ministrów francuskich, aby przy ich pomocy wy­
ciągać nasze kapitały, a obecnie, gdy nasze kie­
szenie nie otwierają się już na ich wezwanie, o- 
świadczają nam: „Wycofujemy się poza nie­
przebyte bagna pińskie i pozostawiamy was 
swojemu losowi, bo nie macie już ani żołnierzy, 
ani pieniędzy“.

„Jest to rozumowanie cyniczne, ale uznać 
go nie można. Albo umowa obowiązuje, albo 
nie obowiązuje. Jeżeli jest zła, to trzeba to po­
wiedzieć. Przynajmniej wtedy nie będzie słu­
żyła na wzmacnianie węzłów między Austrją 
i Niemcami, na zwiększanie sił zbrojnych nie­
mieckich pod pretekstem, że Niemcy mają przed 
sobą dwuch przeciwników“.

Szeroko i w sposób interesujący rozprawia 
się Flourens z twierdzeniem rosyjskim, jakoby 
zmieniły się warunki strategiczne w Królestwie 
Polskim, od czasu zawarcia dwuprzymierza:

„Wówczas — pisze b. minister — warunki 
strategiczne Polski były uważane za czynnik za­
pewniający szczególne powodzenie w walce z 
trójprzymierzem. Rosja ma przed sobą dwa pier­
wszorzędne mocarstwa militarne. Jeżeli je roz­
dzieli może przy pomocy Francji liczyć na to, że 
pokona każde z nich oddzielnie. Jeżeli natomiast 
pozwoli im na swobodne połączenie się na sze­
rokich równinach polskich i na powstrzymanie 
się z wystąpieniem przeciw Rosji, dopóki opór 
osamotnionej Francji nie będzie złamany, to ar­
mja rosyjska będzie z góry skazaną na przegra­
ną. Dzieje powstań polskich dowodzą, że.....“

Ustęp następujący musimy ze względów 
prasowych skreślić.

22 Henryk Piątkowski.

MISTRZ KŁĘBEK.
POWIEŚĆ.

iCiar dalszy.)
— A, Savonarola?
— A, Cambronne?
— Cambronne z Miserablów? Nabieranie.
— Nabieranie, czy nie — a przecież to po­

tężne.
— Wolę już dyrektora z Nany: Dis done, 

mon b...
— Sacha Schneider ma coś z tego... tak, on 

ma coś — tylko, że, jakby to określić — bru­
talne — a mimo to grzeczne.

— Sacha Schneider to zwykłe bydlę.
— Powiedz, kto nie jest bydlęciem! Klin­

ger? Bydle, zapatrzone we własny pępek. 
Stuck?

— Boecklin!
—- To zwierz — to lew.
— Albo hipopotam.
— Ja nie żartuję. Boecklin a ryk lwa — 

widzisz — to jeden pierwiastek — wtedy kiedy 
Stuck... pikulina!

— Powiedz arcypies odrazu.
— W tobie siedzi filister ukryty, jak żaba 

w kamieniu — rozbij kamień, żaba wyskoczy.
— W twoim zaś szerokim umyśle siedzi

Interesujący artykuł kończy się surową kry- ' 
tyką rządu paryskiego, który w niezrozumieniu 
żywotnych interesów państwowych, pozwała 
na niweczenie zasadniczych podstaw sojuszu i 
francusko-rosyjskiego.

Można przewidzieć, że na postanowienia i 
politykę tego rządu głos konserwatywnego opo­
zycjonisty nie oddziała. Ale bez praktycznej 
wartości takie głosy, oświetlające w sposób 
śmiały i uczciwy znaczenie kwestji polskiej w 
stosunkach ogólno-politycznych Europy, nie są. 
Stanowią nietylko przypomnienie rzeczywiste­
go stanu rzeczy, nietylko zwracają uwagę na 
sprawę rzekomo załatwioną już nieodwołalnie, 
ale przyczyniają się też do wytworzenia się 
zdrowszej i trzeźwiejszej opinji publicznej, któ­
ra, jeżeli gdzie, to we Francji, jest potęgą.

Zjazd niemieckich socjalistów w LipsHu.
Lipsk, 16. września.

Delegaci na dzisiejsze posiedzenie schodzą 
się bardzo leniwie. Wielka sala Domu Ludowe­
go świeci pustkami; także przy stole prezydial­
nym dużo miejsc opróżnionych. Mimo to prze­
wodniczący Singer otworzył obrady o pół do 
10. Na wstępie odczytał wniosek nagły, zao­
patrzony w znaczniejszą ilość podpisów delego­
wanych, domagający się ponownego gloso­
wania nad uchwaloną wczoraj rezolucją przeciw 
wolnomyślnym.

Wniosek ten wywołał wśród zgromadzo­
nych poważny niepokój, a poddany pod gloso­
wanie, przeszedł znaczną większością głosów. 
Wobec tego przewodniczący w myśl wniosku 
nagłego zarządził ponowne głosowanie nad 
wczorajszą rezolucją, podczas którego rewizjo­
niści wyszli, zwycięsko. Rezolucja zwracająca 
się przeciw wolnomyślnym upadła.

Następnie podjęto dalszy ciąg dyskusji nad 
zmianą statutu Partji, w której zabierali głos 
referent główny Ebert, Profit z Ludwigshafen 
i Singer. Poczym projekt zarządu centralnego, 
o którym obszerniej referowałem wczoraj, przy­
jęto en bloc znaczną większością głosów.

Dalszą część obrad przedpołudniowych wy­
pełniła dyskusja nad święceniem 1 maja, co od 
lat stanowi „prawdziwą bolączkę“ Socjalnej De­
mokracji. O sprawie tej — zdaniem Mullera z 
Berlina — mówiono już i pisano tyle, że dziwić 
się należy istotnie, iż nie „zagadano jej dotych­
czas na śmierć“.

Wniosek zarządu centralnego w porozu­
mieniu z komisją gieneralną niemieckich Związ­
ków zawodowych, domaga się. aby w celu nale­
żytego przygotowania święta robotniczego, wy­
bierano w każdej miejscowości w początkach 
każdego roku komisję specjalną, składającą się z 
członków Związku zawodowego i Partji. Świę­
to robotnicze obchodzić się winno w dniu 1 maja, 
bez względu czy przypadnie ono na dzień robo­
czy czy niedzielę. O ile by zaszły wypadki po­
zbawienia robotników pracy wskutek święcenia 
1 maja, robotnicy, zarówno S.-D. jak i należący 
do niemieckiego Związku zawodowego, mają, 
prawo do zapomogi. W tym celu powinno się 
utworzyć specjalne fundusze wspólne lokalne 
lub okręgowe przy pomocy dobrowolnych skła­
dek.

W dyskusji nad powyższym, zwłaszcza zaś 
nad projektem, odnośnie do bezwzględnego świę­
cenia 1 maja, zarysowała się poważna różnica 
zdań. Zwalczały się ostro dwa obozy: radykali 
i umiarkowani. (Salzmann z Recklinghausen, 
Hoffmann z Hamburga. Blócher z Frankfurtu 
i poseł Zubeil. Pierwsi przemawiali gorąco za 
święceniem w dniu roboczym, ponieważ jedynie 
wówczas demonstracja taka zdolna jest do 
„zrewolucjonizowania mas najszerszych“. A 
wszakże Socjalna Demokracja wciąż jeszcze 
znajduje się w okresie „zdobywania ulicy“.

Umiarkowani zaś. (Schnepenhorst z Nyrem- 
bergji, Schreck z Bielefeldu, Stubbe z Hambur­
ga i poseł Bómelburg) wypowiadając się w zu­
pełności za święceniem 1. maja j e d y n i e w 
niedzielę, przeciwstawiali argumenty następują­
ce. Demonstracja majowa, zdaniem ich, wypa- 
dnie znacznie okazalej w niedzielę. Zmuszenie 
do opuszczenia pracy w dniu roboczym pociąga 
za sobą przykre konsekwencje, odbijające się 
dotkliwie przedewszystkim na kieszeni robotni­
ków, zaś pośrednio na Partji, od której z czasem 
robotnicy zupełnie się odwrócą. Nonsensem 
jest — zdaniem posła Bómelburga — powoły­
wanie się na znaczenie ideowe demonstracji

mędrzec, tak jak w skarbonce Julka złotówka — 
rozbij skarbonkę a złotówki niema, bo ją już 
dawno wydał, tylko, że zapomniał o tym.

— Więc ty śmiesz utrzymywać, że we mnie 
mędrzec się nie ukrywa?

— Co to właściwie jest mądrość?
— Connais pas.
— Chcesz wiedzieć? Idź do apteki na prak­

tykanta, albo, wiesz co... ucz się śpiewu.
— Jeszcze mi żadna mądrość nie zaimpono­

wała. Nie powiem tego o głupocie.
— Ja sobie wyobrażam jako symbol głupo­

ty — piramidę.
— Dlaczego?
— A, bo głupota może być piramidalna.
— Tak jak kobieta — horyzontalna.
— Ty jesteś piramidalny, jak mamę ko­

cham!
— Słuchajcie ludzie! On się zaklina na 

mamę jak pensjonarka.
— A cóż to ja podrzutek — żebym miał 

matki nie kochać.
— Wyobraźcie sobie taką sytuację. W cias­

nym przesmyku napada na kogoś trzech bandy­
tów — on się nie może bronić, bo niema miej­
sca, ażeby rękę wyciągnąć, oni są też skrępo­
wani brakiem przestrzeni, i zresztą stoją jeden 
za drugim...

— Cóż to za sytuacja? To brednia.
— Ja to chcę wyzyskać w noweli. Prawda,

majowej w dniu roboczym; bowiem robotnik, 
ojciec kilkorga dzieci, dbać musi przedewszyst­
kim o zaspokojenie żołądków swojej rodziny. 
Na hasła ideowe pozostać musi z konieczności 
głuchym. Gdyby zaś robotnik taki, nie licząc 
się z następstwami, usłuchał rozkazu Partji, mó­
wca musiałby go potępić.

Dalszym argumentem umiarkowanych było 
to, że chcąc sumiennie dopomóc poszkodowa­
nym wskutek świętowania w dniu roboczym 
robotnikom, zabraknie funduszów specjalnych 
i trzeba będzie nadszarpnąć poważnie kasę par­
tyjną, co sparaliżowaćby mogło zakreślone- na 
szerszą skalę działania polityczne Partji.

W sprawie 1. maja Zjazd nie powziął dotąd 
żadnych uchwał. Dalszą dyskusję odroczono 
na popołudnie. Fr. D.

Lipsk, 16. września.
Na posiedzeniu popołudniowym odczytano 

najpierw telegram z życzeniami dla zjazdu, na­
desłany przez Socjalną Demokrację hiszpańską, 
a następnie przystąpiono do dalszych obrad w 
sprawie święta majowego.

Kilka mówców przemawiało za zupełnym 
zniesieniem tego święta, inni radzili je przeło­
żyć na pierwszą niedzielę w maju lub na ob­
chody wieczorne, któreby miały się odbywać 
dopiero po skończeniu pracy. Wszyscy ci 
przytaczali jako najważniejszy argument prze­
ciwko świętowaniu to, że robotników świętu­
jących naraża się na wielkie straty, które 
przybierają charakter klęski, o ile robotnicy ci 
mają rodziny. W końcu przemówił Kautsky, 
jako jeden z najzaciętszych radykałów gorący 
zwolennik święta majowego, przemawiał za 
tym, aby towarzysze utworzyli fundusz majowy, 
co zdaniem jego przy poczuciu solidarności 
niemieckich socjalnych demekratów jest pomy­
słem zupełnie przeprowadzalnym. Dalej zwra­
cał uwagę na olbrzymią doniosłość agitacyjną 
świętowania. Gdyby w Niemczech odstąpiono 
od świętowania, sprawiłoby to wrażenie, że 
niemiecka Socjalna Demokracja się chwieje, 
a przecież niemieccy socjaliści są przykładem 
dla socjalistów we wszystkich krajach.

Przemówienie to, wygłoszone w gorącym 
tonie, odniosło o tyle zamierzony skutek, że 
przyjęto ogromną większością wniosek, za­
twierdzający w sprawie świętowania układ 
między zarządami Partji i Gieneralnej komisji 
związkowej.

Jako następny punkt obrad stała na po­
rządku dziennym sprawa nowej ordynacji 
ubezpieczeniowiej dlla Rzeszy.

Najpierw omawiano z tego punktu sprawę 
ubezpieczenia dla chorych. Postawiona w tym 
względzie rezolucja opiewa, że odnośny pro­
jekt ustawodawczy nie odpowiada interesom 
robotniczym, gdyż prócz nieznacznych udo­
godnień zawiera tylko pogorszenie dotych­
czasowego stanu rzeczy; prócz tego wylicza 
rezolucja punkt po punkcie, czego Socjalna 
Demokracja od nowej ordynacji wymaga, a 
mianowicie przedewszystkim: zupełnego samo­
rządu dla instytucji ubezpieczeniowych, tajnych 
i bezpośrednich wyborów do tychże instytucji, 
zrównania w sprawach ubezpieczeniowych 
robotników rolnych, służby domowej, trud­
niących się przemysłem domowym i robot­
ników wędrownych.

Dalszy ciąg tej dyskusji odłożono do jutra.
Fr. D.

Niemcy w Galicji.
Ostatni numer wydawanego w Przemyślu 

osławionego Deutsches Volksblatt fur Gali- 
zien przynosi nową wiązankę z życia niemców 
w Galicji, ilustrującą »deutsche Kleinarbeit« 
systematyczną i wytrwałą w celu wzmocnie­
nia niemczyzny na »niemieckiej ziemi gali­
cyjskiej«.

I tak dowiadujemy się, że w każdej nie­
mal kolonji niemieckiej urządza się »patryjo- 
tyczne« zebrania i uroczystości, na których 
niemieccy nauczyciele wędrowni, przeznaczeni 
specjalnie do »działania« w Galicji, wygła­
szają mowy, podniecające agresywność nie­
miecką.

Jak donosi Nowa Reforma, Związek 
nauczycieli niemieckich w Galicji, założony 
w lipcu w Nowym Sączu, przyłączył się do 
ogólnego »niemiecko - austryjackiego związ­
ku« i oddał się zupełnie na usługi jego 
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że sytuacja oryginalna. Bieda tylko, że nie 
wiem jak to skończyć.

— Ja ci poradzę. Napadnięty nie może się 
ani ruszyć, ani cofnąć, napadający mogliby może 
wrócić skąd przyszli, ale nie chcą, bo pałają 
zemstą. Otóż radzę ci przytrzymaj ich w tym 
położeniu, aż im głód dokuczy. Wtedy albo się 
rozejdą, albo dadzą sobie buzi i pójdą razem do 
Wróbla.

— Szczyt nonsensu.
— A propos nonsensu« Czy ma który z 

was papierosa?
—z Przyszło mi na myśl: papieros to tak 

jak ten stolarz — pali się pali, aż się wypali.
— Dlaczego stolarz?
— Albo ja wiem.
— Panowie. Konia z rzędem za pomysł do 

dramatu. Dardański obstalował u mnie dramat 
— i dał mi zaliczkę.

—- Kto mi pożyczy pięć fajgli? Czuję po­
trzebę uczty stylowej, z kobietami, muzyką i 
serdelkami.

— Widzę, że rozmowa zeszła na nieoby- 
czajne tory. Trzeba się wynosić.

Pomału wszczął się ruch przy stolikach, 
zbliżała się ósma, zaczęto żegnać i gwarnie wy­
chodzić. Niebawem cukiernia opustoszała. Kiel- 
ner zgarnął niedopałki cygar i papierosów, po­
piół porozsypywany na stołach i resztki pozosta­
wionego cukru.

Przy jednym z bocznych stolików, w sa-

wszechniemleckiej propagandzie. W zamian 
za to organ tego związku austryjackiego 
z wielkim uznaniem pisze o »patryjotyzmiec 
niemieckich galicyjskich nauczycieli i między 
innymi tak się do nich odzywa:

Związek nasz zamierza was użyć do 
wielkiego zadania: macie stać się aposto­
łami narodowo-niemieckiego ducha i cha­
rakteru w Galicji, nieugiętymi podporami 
niemczyzny w tym kraju koronnym.

Volksblatt nie pisze już wogóle o »niem- 
cach galicyjskich«, lecz o »ludzie niemieckim 
w Galicji«, a w tym właśnie numerze podnosi 
z naciskiem, że ten lud niemiecki »zdobył so­
bie prawo do ziemi galicyjskiej krwią i cia­
łem« (mit Fleisch und Blut).

Agitacyjną »Kleinarbeit« uprawia się w 
tym numerze w rozmaitej formie. Nasam- 
przód za pomocą denuncjacji. 1 tak de- 
nuncjuje się pewnego polskiego urzędnika 
kolejowego w Borysławiu, że nie chciał pod­
władnemu sobie niemieckiemu robotnikowi 
podpisać niemieckiego podania do dyrekcji 
o zniżkę ceny biletu jazdy, »co przecież było 
jego obowiązkiem«. I odmowę tę piętnuje 
się jako »brutalne pogwałcenie biednego 
niemca w Galicji«. Tak samo denuncjuje się 
pewnego księdza, że z ambony zachęcał niem­
ców, ażeby posługiwali się językiem polskim.

Wielce znamiennym jest przytoczony w 
korespondencji z »Beckersdorfu« (?!) list pew­
nego młodego niemca, z kolonji tej pochodzą­
cego, lecz obecnie zamieszkałego w czysto 
polskim mieście. Ubolewa on w liście tym, 
wystosowanym do »braci niemców w Beckers- 
dorfie«, a pisanym po polsku(!), że rodzice 
nie nauczyli go pisać po niemiecku. Mimo 
to wzywa on »braci« tamtejszych, aby bro­
nili swej niemczyzny i nie pozwolili się spo­
lonizować.

Polskość zohydza się w artykulikach 
o »polnische Wirtschaft im warschauer Ma­
gistrat« — i chwali się nowego kanclerza 
Rzeszy niemieckiej, że przyrzekł uprawiać da­
lej politykę antypolską.

W numerze tym nie brak także poezji. 
W poetycznym »motto« na czele numeru czy­
tamy: »Wo uns Deutschland hingesendet — 
lasst uns stehen treu und stark«. Ma to być 
napomnieniem dla niemców galicyjskich, ażeby 
uważali się za straż przednią niemieckiego 
»Drang nach Osten«. Do czego zaś propa­
ganda Volksblattu zmierza — dowiadujemy 
się z wiersza: »Przysięga niemca w Galicji«, 
gdzie powiedziano:

Einig wollen wir stets geh’n 
In das Kampfgewühl;
Alle in den Reihen steh’n 
Für des Volkes Ziel.
Nur so wird der Feind bezwungen 
Und der deutsche Sieg errungen.

A zatym celem tej propagandy jest — 
pokonanie żywiołu polskiego w Galicji.

Że mimo rzekomego ucisku w Galicji, 
osiadłym tam niemcom dobrze się dzieje, że 
czują się tam szczęśliwszymi, niż pod opieką 
wielkiego »Vaterlandu«, dowodzi korespon­
dencja z kolonji Reichau, w której przyto­
czone są żale niemców tamtejszych, wywa­
bionych do Ameryki i na osady Komisji ko- 
lonizacyjnej w zaborze pruskim. Niemcy ci 
skarżą się, że nie czują się tam szczęśliwymi 
i tęsknią za »swoją ojczyzną galicyjską!«

Z wszystkich tych korespondencji z po­
szczególnych kolonji niemieckich w Galicji 
wynika, że ruch wszechniemiecki w Galicji 
wskutek tej propagandy wzmaga się, że krze­
wi go już między innymi 120 niemiec­
kich nauczycieli i że — właściwie już 
dziś, dzięki niezaradności braci naszych w za­
borze austryjackim — mamy kwestję nie­
miecką w Galicji.

Sprawy słowiańskie.

Echa dni czeskich. Poseł Włady­
sław Czech, referując w czasopiśmie Den 
o wycieczce czeskiej do Polski, kończy swe 
sprawozdanie propozycją, aby ua pamiątkę 
przyjęcia czechów w Warszawie, nazwano 
jedną z ulic Pragi czeskiej »Warszawską«, 
podobnie jak to uczyniono na cześć miasta 
Paryża. Ustęp końcowy tego artykułu brzmi 
jak następuje:

mym rogu cukierni pozostało dwuch konsumen­
tów. Mały brali udział w ogólnej rozmowie, 
siedzieli jeden naprzeciw drugiego, pochyleni ku 
sobie. Milczeli, a jeżeli mówili, to monosyla­
bami.

— Patrz pan — wyrzekł mocny brunet O 
kędzierzawych włosach — jakie to dziwne —- 
i wskazywał na pudełko szwedzkich zapałek.

Interlokutor schylił się ku okazywanemu 
przedmiotowi — widocznie krótkowidz, przyglą­
dał się przez szkiełka binokli — w końcu od-, 
parł:

—- Tak rzeczywiście — to bardzo dziwne.
Niewiadomo, co tam było tak nadzwyczaj­

nego w zgniecionym nieco kilkudniowym uży­
ciem pudełeczku — coś jednak musiało być, gdy 
obu uwagę zajęło to zjawisko. Widocznie rozu­
mieli się, nie potrzebując słów na określenie 
swych myśli.

Byli to dwaj nierozłączeni przyjaciele, kole­
dzy bodaj gimnazjalni. Stosunek ich zobopólny 
tym się odznaczał, że nigdy nie przyszli do tego, 
aby sobie mówić ty; poza tą jednak, jak na war­
szawskie stosunki, oryginalnością, żyli po bra­
tersku, nierozdzielnie. Kędzierzawy brunet 
zwał się Morel, jego zaś przyjaciel jasny blon­
dyn Barkiewicz. Pierwszy z nich, zamożny syn 
kupca kolonialnego, pluł na burżujów i uprawiał 
wszystkie sztuki piękne jako amator — drugi 
był dość cenionym wśród młodszej gieneracjŁ 
malarzem. (C. d. n.)



Co się tyczy nawiązania stosunków 
handlowych, niech nikt się nie łudzi, że mo­
głaby zań pracować którakolwiek z korpo­
racji handlowych, choćby nawet najruchliw­
sza. O to musi, a i może najlepiej postarać 
się każdy sam. Niech nikt nie daje się 
bałamucić nieprzychylnymi informacjami, 
które o kupiectwie polskim szerzą prze­
ważnie niemcy. Kupiectwo, które prze­
trwało taki ostry kryzys, jaki był podczas 
rewolucji i podczas wojny rosyjsko-japoń­
skiej, i to przetrwało bez większych strat, 
musi być zdrowe i godne kredytu; nie na­
leży się tego obawiać i usuwać się.

I pod względem turystycznym stosunki 
nasze są dotychczas jeszcze bardzo słabe. 
Ilu czechów, którzy cały świat już zwiedzili 
i co rok długo przemyśliwają nad tym, do- 
kądby wyjechać, pomija ziemie polskie, choć 
tak wiele zajmujących rzeczy można tam 
zobaczyć i usłyszeć. W każdym sławniej­
szym mieście można spotkać setki czeskich 
gości, a jak mało widać ich w Tatrach, w 
Zakopanym. A przecież podróż w tamte 
strony jest bardzo zajmująca i bez trudności 
można z nią połączyć podróż do Krakowa 
lub do Warszawy. Miasto nieledwie miljo- 
nowe, jak Warszawa, przytym słowiańskie, 
z wielkomiejskim komfortem, warte jest 
chyba zwiedzenia. Jesteśmy przekonani, że 
na przyszły rok, gdy nadejdzie znowu sezon 
podróżowania, Warszawa ujrzy w swych 
•nurach sporą liczbę czeskich turystów. Nie 
pożałują , tego, bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że czech znajdzie już w War­
szawie jeśli nie uroczyste przyjęcie, to prze­
cież miły pobyt. A żyezliwa twarz uprzy­
jemnia bytność zawsze i wszędzie, gdy 
twarz niechętna i zaciśnięta pięść robią ją 
nawet przykrą w najpiękniejszej ziemi.

Walka językowa na Węgrzech. 
Na Węgrzech wybuchł nowy zatarg na tle 
narodowościowym, a raczej językowym. Mi­
nister oświaty, hr. Apponyi, wychwalany 
nieraz i w prasie polskiej, jako »wytrawny 
polityk« i »najświetniejszy mówca w Europie«, 
ten sam hr. Apponyi, któremu mamy głównie 
do zawdzięczenia upokarzające traktowanie 
polskich lekarzy na kongresie w Budapeszcie, 
zdobył się na nowy czyn brutalny i samo­
wolnie zupełnie zaprowadził w węgierskich 
szkołach państwowych wykład madziarski 
w nauce religji dla niemadziar- 
skich uczniów.

Przeciwko temu rozporządzeniu zaprote­
stowali stanowczo tak biskupi grecko-orjen- 
talni, jak i grecko katoliccy na Węgrzech, 
zwłaszcza biskupi narodowości rumuńskiej. 
Już w końcu sierpnia odbył się w Aradzie 
rumuński synod tamtejszej dyjecezji grecko- 
orjentalnej pod przewodnictwem biskupa Papa, 
na którym jednogłośnie uchwalono nie do­
puścić do przeprowadzenia w szkołach »uka­
zu« hr. Apponyego. Równocześnie zagrożono 
tym duchownym rumuńskim, którzyby zgodzili 
się na udzielanie nauki religji w języku ma­
dziarskim, kościelnymi karami dyscyplinar­
nymi.

W dniu 11. września odbył się zaś w 
Blasendorfie w Siedmiogrodzie zjazd grecko­
katolickich biskupów z Węgier, który również 
jednogłośnie postanowił, że nauka religji w 
szkołach państwowych ma być nadal udzielana 
wyłącznie w języku ojczystym uczniów. Na 
wypadek zaś, gdyby hr. Apponyi nie cofnął 
swego rozporządzenia, sprzeciwiającego się 
zresztą także ustawom zasadniczym państwa, 
biskupi uchwalili raczej złożyć swoje urzędy, 
niż dopuścić do zastosowania tego rozporzą­
dzenia w szkołach.

Podziękowanie czechów.
Na ręce Zdzisława ks, Lubomirskiego nade- 

siio podziękowanie Preiydjum Bady Magistratu 
królewskiego miasta Pragi Komitetowi przyjęcia 
wyprawy oseskiej w Warszawie.

Podziękowanie brzmi dosłownie:

Jasny Oświecony Książę!
Szanowni Panowie I

Wszyscy uczestnicy wyprawy czeskiej do 
Polaki, wzruszeni braterskim i łaskawym przyję­
ciem, jakie ioh w Waszym kraju spotkało, aa po« 
wrotom do domów, roznieśli wieść po czeskich 
włościach o łatce, uprzejmości i gośclnnoiai tak 
nam bliskiego polskiego narodu.

Witaliśmy radeśoie sposobność odwiedzenia 
Was w Waeaej pięknej Waraaawie, w kultural­
nym i historyosnym środowisku miłego nam pol­
skiego narodu; sposobność poznania Was, wynu­
rzenia sobie wzajem żalów i troak — naród pol­
aki narodowi oleskiemu. Wyście w domu Waszym 
nie witali nas poproatu jako gości, witaliście nu 
więcej, niż po bratersku, witaliście nas wprost 
po królewsku.

Wśród Was w onych dniach — i bedaj 
trwale — z nieprzepartą siłą odezwała i uświado­
miła się tęsknota aa wzajemną miłością obu 
bratnich narodów. A była chwila rzewna, u stóp 
pomnika Waasego Mickiewicza, chwila, której 
błogosławił Duoh Słowiańszozysny, Chwila ta nie 
będzie znpomsiaaa pa wsze czasy dla no«stat­
ków wyprawy.

Bada królewskiego stołecznego miasta Pragi, 
jako protektorka czesko-polskiej wyprawy, nie 
mogąc się odwdzięczyć inaczej Waszej Książąoej 
'Mości i całemu prześwietnemu komitetowi za 
bezprzykładną gośoiaaośó, serdeozneść i łaska 
wośó, a zwłaszcza za tę piękną akwapliwośó ku 
wzajemnemu poznaniu i zbliżenia się obu brat­
nich narodów na potiedzeaiu 3 września r. 1909. 
uchwaliła jednomyślnie złożyć podziękowanie swoje 
najuprzejmiejsze i najserdeczniejsze.

Ten entuzjazm i prawdziwa wzajemność obu 
naszych narodów jut wzorem, a mamy nadzieję,

żs i zadatkiem zbliżenia się i wzmocnienia po­
krewnych węzłów całej Słowiańszczyzny. Zwraca­
my się do Wasze] Książęcej Mości i do Was, 
Szanowni Panowie, nbyście raczyli przyjąć łaska­
wie tę naszą serdeczną podziękę i seohcieli ją 
powtórzyć Waszemu obywatelstwu i umiłowanemu 
ludowi polskiemu.

Z upewnieniem, że dni, wśród Was spę­
dzone, pozostaną nam zawsze drogimi i niezapo­
mnianymi, przesyłamy wyrazy uczuć przyjaznych 
i szczerego oddania.

Wasz na zawsze 
Dr. Karol Grosz,

starosta król, stołecznego miasta Pragi.

1 zaboru ausiryjackiego.
Otwarcie Sejmu.

Lwów, 17. września. Wozoraj o godz. 11. 
przed południem nastąpiło otwarcie Ssjmu. Sssję 
zagaił marszałek kraju hr. Stanisław Badani 
przemówieniem polskim i ruskim. Marszałek 
podniósłszy szereg zsdań ustawodawczych, jakie 
czekają na załatwieiie w Sejmie, zwrócił uwagę 
przsdewsiystkim na budżet, którego aicpokryty 
niedobór wynosi 13,480 000 koron. Tu marsza­
łek wspomniawszy o smnsoji fisansćw krajowych, 
dzięki której w niedalekiej przyszłości nastąpi zu­
pełne pokrycie niedoboru w budżecie, podkreślił 
zasadnicze stanowisko, którego kraj najściślej prze­
strzegać powinien.

Nie potrzebujemy — mówił marszałek — 
dla zaspokojenia naszych potrzeb ed nikogo ani 
pomocy, ani zasiłku, ani subwencji. Nie ehceary, 
by ktokolwiek oprócz nas samych, przyczyniał się 
do pokrycia potrzeb sassego kraju w budżecie 
krajowym, bo kto samorząd swego kraju wysoko 
ceni, kto się prsgslo opierać na jego rozwoju, 
ten asm koszta samorządu ponosić musi, bez 
rsgrssu do innych, Zsrassm jsdaak w koneek- 
wenoji nie mcismy się zgodzić na to, by podatek, 
który my, w jakiejkolwiek formie płacić będziemy, 
był użyty na sanację finansów innych krajów. 
Żądamy, by nam daną była możność pokrywania 
własnych wydatków dochodami z podatków, które 
gotowi jesteśmy uchwalić, i które, sami płacić 
będziemy, A gdyby z powodów kompetencji 
ustawodawczej, lub trudności technicznych, po­
datki te musiały być uchwalone dia całego pań­
stwa, żądamy, byśmy otrzymali z tego źródła nie 
pewną subwencję, Itcz byśmy w tym, co te po­
datki przynoszą, mieli udział, odpowiadający 
ściśle temu, eo kraj nasz z tytułu tych podatków 
zapłaci.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński przed 
stawił działalność swoją namiestniosą na polu 
gospodarczym, szkolnym i politycznym.

Na konise marszałek kr. Bsdeni poświęcił 
wspomnienie żałobne zmarłym od czasu oztztaiej 
sesji posłom: Władysławowi Głębockiemu, Janowi 
Trzeeieskiemu, Wojciechowi Dsieduezyokiemu, Ta- 
dłuesowi Skałkowskiemu i Kazimierzowi Bade- 
niemu, których pamięć Iiba uczoiła przez po 
wstanie.

Po załatwieniu formalności wstępnych, zło­
żyli oświadczenia z żądaniem reformy wy­
borczej na podstawie pewszoohnego głosowa­
nia: dr. Ernest Adam imieniem grupy naro­
dowe - demokratycznej, Stępiński imieniem 
stronnictwa ludowego i Oleśnicki Imieniem 
ruelnów, który równocześnie zgłosił protest 
ruski. Mianowicie Oleśiioki zaznaczył, io z 57 
sprawozdań wydsiała krajowego, umieszczonych na 
porządku dziennym pesiedzmia, tylko 15 jest 
wydrukowanych także po rusku. Mówoa postawił 
zatym wniosek formalny, aby resztę, tj. 46 pun­
któw porządku dziennego odroosyó aż do czasu, 
kiedy dotyczące przedłożenia będą doręczone Izbie 
takżs w języka ruskim.

Marszałek wskazał, żs tylko warunki, w ja­
kich Sejm został swełsny, stały się przyczyną 
opóźnienia druków reszty sprawozdań także w ję­
zyku ruskim; pszatym regulamin nie powiada 
wyraźait, kiedy te przedłożenia i w języku pol­
skim i ruskim mają być wygotowane.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego. Posłowie rusey przy poszczególnych pun­
ktach domagali się odraczaaia dotyczących pun­
któw do najbliższego posiedź śnie, wnioski te 
jedssk nie uzyskały większości.

Wnioski ruekio. Posłowie rusoy Oleś­
nicki, Kostjuk Łowicki i tow. zgłosili wnioski na­
głe w sprawie zzłeżeniz takiej liczby ruskich 
szkół średnich, htóraby odpowiadała potrzebom 
narodowości ruskiej, oraz z żądaniem reformy esj- 
mows) ordynacji wyborczej.

W obronie rolnictwa galicyjskiego.
Wladeń, 17. września. Wiedeński koras- 

poadent Głosu Narodu dowiaduje się, że 
prezes Koła polskiego, poseł Głąbiński, za­
żądał od bar. Bienertba, by rząd wzimian za 
głosowanie Koła polskiego za traktatami handlo­
wymi z państwami bałkańskimi udzielił wyż­
szej subwencji na cole rolnotwa galicyj­
skiego i oddał prawo zawiadywania nią Sejmo­
wi i instytucjom autonomicznym. 
Nadto zażądał poseł Głąbiński, by rząd przyznał 
Kołu polskiemu prawo wysyłali« delegata do 
podkomitetu mającego obradować nad sprawami 
dotyczącymi rolnictwa.

Minister Sehreiner na Slązkn.
Cieszyn, 17. września. Śląskie dzienniki 

niemieckie donoszą, źa niemiecki mieister rodak 
Schreiner, znany polakożerco, wybiera się w po­
dróż po Cieszyńskim celem osobistego zaznajomię 
nla eię z miejscowymi stolnikami i „uciskiem“ 
niemozyzny. Spodziewają się tu ogólni«, że wi­
zyta ta da poohop do zaiascenlzowasia nowej 
esrji „bummlów4 niemieckich.

Wiadomoâci polityczne.
Podróże kanclerza.

Berlin, 17. września. Nowy kanclerz pan 
Bsthmann Hollweg wyjechał dziś przed południem

z Berlina do Monaehjum, by przedstawić się 
księciu regisntowi Łuitpoldowi. Towarzysz? mu 
w podróży poseł Fletów jako zastępca Urzędu 
apraw zsgraniozsyoh i kapitan Hchwartzkoppen.
Z Monaobjum uda się kanclerz w niedsielę da 
Wiednia, by tam przedstawić się Franciszkowi 
Józefowi. W poniedziałek ma się odbyć na sześć 
kanclerza przyjęoie u ministra spraw zewnętrz­
nych bar. Aehr«nthala. Kiedy nastąpi ąudjsncja 
u cesarza dotąd nie jest wiadomym.

W interesie niemczyzny.
Wisdeń, 17. wrześaia. Sejm dolno-austry- 

jaokl zabrał się wczoraj na pierwsze posiedzenie. 
Głosami większości postanowiono utworzyć Btdę 
niemiecko narodową celem obrony interesów niem- 
ozyzny.

Niemcy w Charhinie.
Petersburg, 17. września. Da No woje 

W rem i a donoszą z Charbiaa: Nowy niemiecki 
konsul Dsussüller popadł w poważny kosâlkt 
z rosyjskimi władzami. Oświadczył on, żs niemcy 
w Charhinie nie posiani płacić rosyjskim wła­
dzom żadnych podatków, gdyż uznają 
oni tylko naoielne zwierzchnictwo Chin. Gdy 
przsd kilku dniami władze rosyjskie zarządziły 
zamknięcie sklepów fi rny Hsitsmsnn i Auren 
hammer, niemiecki kossul kazał usunąć ro­
syjskie pieczęci® państwowe.

Boajanie w Persji.
Londyn, 17. września. W angielskiej Izbie 

gmin interpelował wezaraj nacjonalista Dillan 
sekretarza stanu spraw zewnętrzsych Grsya, 
kiedy wojska rosyjskie opuszczą północną Persję. 
Grey odpowiedział, że pewnych informaoji udzielić 
nie może, lecz, że wierzy, iż rosjaaie uprawiają w 
Persji politykę uczciwą.

Francuscy rojalisei.
Paryż, 17. wrześaia. Sąd policyjny skazał 

wozoraj 4 ozionków stowarzyszenia Gamsiots da 
roi, którzy wtargnęli do lokalu posiedzeń mło­
dzieży republikańskiej, na kary więzienni od 10 
dii do 3 miesięcy więzienia. Jeden z camelot'ów, 
usłyszawszy wyrok, zawołał: Precz z republiką! 
sędziowie są oszustami! niech źyje król!

Znamienny objaw w armji francuskiej.
Maçon, 17. września. W kloace koszar 

Dukerme znaleziono chorągiew 334 pułku rezer­
wy, skradzioną przed niedawnym czasem z prze­
znaczonego dla niej wyłącznie pokoju. Chorągiew 
oddarta była od drzewca z poszarpana od uderzeń 
noża. Przypuezosają, że czynu tego dopuścił się 
jeden z żcłeisrsy, hołdujący zasadom antymili- 
tarnym.

Lord Łzndsdown a unioniśsf.
Londyn, 17. września. Daily Chroniole 

notuje pogłoskę, że Lord Laadsdown w aajbliż­
szym czasie złoży prezesurę w partjl unio listów 
Izby wyższej, ponieważ członkowie Izby, należąoy 
do «krajnych partji tory sów, biotą mu za złe, że 
nie choą wziąć na siebie odpowiedzialności za 
odrzucenie budżetu. Daily Chronicie dedaje, że 
Esrl of Cavdor zostanie przypuezozalaie następcą 
lorda Linds iown.

Bomby w Indjach.
Kalkuta, 17. wrześaia. Wozoraj wieczorem 

rzuciła zbrodaioza ręka 57 mil angielskich przed 
Kalkutą bombę na pociąg osobowy. Eksplodując 
zerwała bomba dach wagonu pocztowego. Z po 
dróż nyoh nikt nie odniósł szwanku.

W wagonie zsajdowało się 1500 000 rupji, 
należących do Banku bsngalskiego, Policje twier­
dzi, że napęd był działem rewolucjonistów lidyj- 
skioh, którzy według własnych oświadczeń potrze­
bują pieniędzy do swych oelów.

Krótkie wiadomości.
— Na Krecia położenie staje się pod 

energicznymi rządami Komitetu wykonawczego 
spokojniejsze. Chrześoijtnie i muzułmaali powra­
cają do swykłyoh swych zajęć.

— Król hiszpańsKi przyjmował wczo­
raj na zamku Miremare depntaoję prasy madryc­
kiej. Deput&cjs .uskarżała eię na ostre obchodzę - 
nie eię władz z prasą liberalną.

— Sułtan tureoki przesłał niemieckie­
mu sekretarzowi etanu bar. Sckóiowi order 
Osmanie 1, klasy.

— Klnderlen-Waehter, znany z iwan- 
tarek miłosaych poseł niemiecki w Bukareszcie, 
otrzymał ed cesarza Franciszka Józefa wielki 
krzyż orderu Leopolda.

Ze Świata»
Zeppelin na manewrach.

Frankfurt n. Menem, 17. września. Zep­
pelin UL wyruszył dziś rano o godz. 2. min. 27. 
na terea rewjl cssarsklob, odbywających się w 
okolioy Merganthsimu, by pełnić tam służbę wy­
wiadowczą W gondoli statku napowietrznego za­
jęli miejsca między innymi hr. Zeppelin młodsiy, 
komenderujący gienerał 18. korpusu armji E;oh- 
horn oraz porucznik Ilse.

Bohaterski czyn.
Neugatteralebon, 17. września. Pewien 

pomocnik rzemieślniczy, który oheiał uratować od 
śmierci dziecko, sam dostał się w wir rzeozay. 
Młody kr. Alvensleben spostrzegł grożące niebez­
pieczeństwo i skoczył bez namysłu w wodę. Udało 
mu się szozęśliwie uratować tonącego rzemieślnika 
oraz wydobyć na ląd awljkl dziecka.

Tajemniczy zamach.
Essen, 17. września. Gdy aeyatoat kolejowy 

Lindemzna wraoał wieczorom na kole do domu, 
strzeliła doń pewna kobieta, trafiając go w nogę. 
Asystent obrócił się do strzelającej, lecz wtym 
padł nowy strzał, który zdruzgotał lampkę przy­
wieszoną na piersi kołownisn, Tajsmaioza kobieta- 
strzelec była grubo zakwefiona. Przypuszczają, że

zamach wykonany został prziz przebranego mę­
żczyznę.

Aresztowanie fałszerza pienięizy.
München-Gladbach, 17. września. W 

mieszkaniu karanego już za zabójstwo włóczęgi 
Vogts znalazła policja kompletny warsztat fałszo­
wania pieniędzy. Vogta aresztowano.

Eksplozja w Borysławiu.
Borysław, 17. wrześaia. Wozoraj przed 

południem nastąpiła z niewiadomej przyozyny eks­
plozja w jednym z rezerwozrów Galicyjskiego To­
warzystwa dla transportu i magazynowania ropy 
naftowej. Pożar przeniózł się także ns baseny są­
siednie, należące do tego samego towarzystwa.

Wrzenie wśród pracobiorców francuskich.
Paryż, 17. wrwśaie. Sto pięćdziesięciu ro­

botników strajkujących wtargięło wczoraj do war­
sztatów gazowni w St. Denis, by namówić pracu­
jących do przyłączenia eię do strajku. Gdy wszel­
kie namowy nie odaosiły skutku, obrzucili straj­
kujący robctalków kamieniami 1 kawałami żelaza. 
Przywołanej na pomoc policji stawili strajkujący 
opór, a 6 robotników zostało poranionych. Bany 
trzech robotników są niebezpieozne.

Narodowy syndykat robotników kolejowych 
postanowił wczoraj rozpocząć w całej Francji agi­
tację za podwyższeniem płac.

Tastament Berriznana.
Nowy Jork, 17. września. Testament Har- 

rimaua obejmuje 94 głowa i rozporządza nad ma- 
jątkiam, wynoszącym 320 miljoaów, na korzyść 
wdowy Mary Harriman, która równocześnie za­
mianowaną zoetsła wykonawczynią ostatniej woli 
zmarłego.

Krótkie wiadomości.
— W kopalni węgla brunatnego Slp- 

pershsuien zietał jeden z górników wskutek za­
lania kopalai przez wodę zabity. Dwuch górsików 
odniosło ciężkie obrażęzia, a resztę, pięciu, zdo­
łano wyratować.

Nasze sprawy.
—- Ks. prałat Stycbel przed są­

dem. Przed sądem ławniesym w Possania 
etawał dzisiaj ks. poeci prałat Styohel jako oska 
rżeny o obelgę etanu nauozyoieiskiege w Bauyok 
dzielnicach polskich. Obelgi dopatrzyła się pro­
kuratoria w przemowie, wygłoszonej przez ks. pra­
łata Styohla na wiecu wyborczym w Kórniku na 
dniu 2. grudnia 1906. roku. Ks. prałat Styohel 
zdawająo na wiecu tyna sprawozdanie poselskie 
potrącił pomiędzy innymi także o stosunki «kol­
ie, panujące w naszych drlelnlosoh, pizyozym 
napiętnował w energiczny, lecz legalny sposób 
pewien odłam nauczycieli, którzy wbrew zianemn 
rozporządzeniu nnezelnsgo prezesa z roku 1873. 
zaprowadzają w szkołach naukę religji w niemiec­
kim języku nawet i na nainiżezym atopniu na 
własną rękę. Przy tym miał eię ke. prałat Sty- 
cfael w ujemny sposób wyrazić o nauosyoielaok, 
a mlanowloie, że postępują sobie eamowoltis 
jedynie celem przypodobania eię rządowi i 
uzyskania gratyfikacji w formie zaanyoh oztmar- 
kenculagów, które mówca, ponieważ są oae odwo­
łał symi, nazwał demoralizującymi.

Komisarz kryminalny p. Bóhmer zeznajo 
jako świadek, żs nie przypomina sobie dzisiaj już, 
czy oskarżony użył wyrazu jedynie.

Po prieiłuohaniu świadka p. Boi mer a zabrał 
głos w swej obronie oskarżony, zase a czając, że 
prssmówienie jego na wieeu kórnickim nie było 
żadnym przemówieniem agitaoyjnym, leoz mizło 
ono rsonj charakter czysto sprawozdawczy. Mewa 
jego była tylko wiernym oddaniem tego, oo 
w sprswie nkclnej mówieao w Sejmie pruskim. 
Nie miał oa też bynajmniej zamiaru potępieuia 
całego etanu nauczycielskiego, leci wystąpił jedy­
nie przsoiwko tym nauczycielom, którzy ignorując 
rozporządzenie szkolne Mozolnego presera z roku 
1873. kierują eię przy nauce religji eamowolnle. 
Samowładne postępowanie tych nauczycieli na­
piętnowali w dosadni sposób w Sejmie posłowie 
nietylko frakcji polskiej, lecz rozmaitych innyoh 
atronnietw, a nawet poseł Hobrscht z stronnictwa 
naojonallibsrałów ¡nazwał ostmarkeasulagi dla m- 
uczyeiell w najwyższym stopniu demoralizującymi, 
głównie dla tego, że są oae odwclałnymi-

Oskarżyciel w swej replioe starał się udowo­
dnić, żs ks. prsłat Stycbel w swej mowie o sto­
sunkach szkolnych w naszych dzielnicach obraził 
cały etan nauezyoitliki, a ponieważ obelga była 
bardzo ciężką, wnosi o 70 mk. grzywny.

Obrońca «skarżonego p. adwokat Chrzanow­
ski opierając swą obroaę więcej na wywodach 
jurystycsnyeh, przemawia za uwolaieniem ed winy 
i kary. Oikarionemu przysługuje w tym wy­
padku niewątpliwie takie paragrif 193. prawa 
karnego (obrona uprawnionych interesów), gdyż 
Jako poseł, a tym więcej jako kapłsn must broaić 
ludu, którego Jest przedetawieieleu, prssd wszelkimi 
nadużyciami. Zresztą ale dopuśoił się oskarżony 
obelgi w ziaczeniu zbiorowym, n>lał bowiem na 
myśli tylko pewna osoby, pewien odłam nauczy­
cieli. A więc już z powodów formalnyoh, aa 
podstawie par. 12. prawa karnego, powinno na­
stąpić zupełae uwolnienie.

Sąd po krótkiej naradzie przychylając się do 
wniosku obrońcy wydał wyrok uwalniający, na­
kładając koszty procesu kasie państwowej. W uza- 
ssdiisnlu wyroku powiedziano, żs oskarżony był 
zupełnie uprawniony do napiętnowali» nadużyć 
pcśród nauszyoielitwa; zresztą działał on w «bro­
nie uprawnionych internćw i dlatego przysługuje 
ma także paragraf 193. prawa karnego.

Bosprawom przewodniosył radca sądn «krę­
gowego p. Balszus.

— O kolor czerwono biały. Porał 
Bernard Chrzanowski stawał 10. bm. przed s^dem 
ławniczym w Pozaaniu oskarżany o przekroczenie 
rozporządzenia regimoyjaego zakazującego wywie­
szanie chorągwi, nossenie oznak i kokard w innych
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w najmodniejszych fasonach
poleca w wielkim wyborze 
i znanych tanich cenach

3246

K. Jgnafowicz
Poznań, Stary Pynek 67)69.

Ostatnie nowości już nadeszły.

to

| Roman Grodzki, architekt
« Gniezno, Zielony Rynek 4.
M wykonuje wszelkie prace techniczne i ar- 

tystyczne W zakres budownictwa wchodzące,M projektuje i przeprowadza każdego rodzaju budowle.

Feurna egzystencja dla inżyniera lub mechanika.
Do nabycia lub wydzierżawienia warsztaty 

mechaniczne z zapędem elektrycznym, wypoży­
czalnia parowych młockarń, skład na­
rządzi rolniczych etc, w mieście pow. W. Ks. P. 
w okolicy czysto polskiej. Zgłosz. pod nr. 3531 do 
Eksped. niniejszego pisma.

Poznań, O. 1., ulica Lipowa nr. 4.
Byr. B. Haimanna zakład przygotowawczy
do egzaminów jednoroczn., prymy i abitur., oraz do każdej 
klasy wyższej szkoły. Na Wielkanoc 12C8 złożyli egzam. 
wszyscy uczniowie, 1909 także wszyscy uczniowie na wyż­
szych szkołach. Sciśłe uregulowany pensjonat. Obecnie 

przeszło 75 proc, polaków. Prospekta gratis 8822

Calkow. wyprzedaż
3015 trwa dalej i wyprzedają

bieliznę męską, damską, kołdry watawane,
serwety, Rapy, story, firanhi, dywany, łla-
nele, halki, materie wełn. i jedw., suknie
golont, płńtna, inlety, stnłnwizne itd. itd.

po bajecznie
niskiej cenie!

F. Raczkowski
= Bazar, ulica Nowa 8. -

k* Urządzenie handlowe bardzo tanio do nabycia.

Budziki do podróży!
Zegary szafowe, stołowe, ścienne i t. d. =

Główne zastępstwo na Poznań
słynnych zegarków precyzyjnych fabryki: 

Patek Philippe & Co.
w Genewie.

Łańcuszki złote, półzłote, srebne, stalowe etc. 
Pierścienie brylantowe — Obrączki ślubne, 
Bransolety — Broszki — Kolczyki — Korale.

poleca po nizkich cenach i w niebywałym wyborze

W. Sehultz oiPraawi ulica Mowa h Bazarze
Najstarszy polski zakład zegarmlstrzowsko-Jubllerskl

Zał. 1873. Telefon 1484. Zał. 1873.

Amatorom
(brfowi, lekkieh win

poleca

na sezon tatowy!!!
w miłym >,bukieeiku**i a wyborną w smaku

czystą, białą, odstałą

CórnoMęgiersk. deszczówkę
a roku 1907. Litr 1,65-2,00 mk.

Starannie wypielęgnowane od 
producentów wprost zakupione

Wina Mozeishie i Reńskie.
Najlepsze marki krajowych i francuskich

win szampańskich
w wielkim wyborze ma na składzie

A. Pfitzner,
w Poznaniu, w Mad pod Tokiem 

Stary Rynek 34, i własne winnice
wchód z ulicyWiankowej WytłOCZnla 1 Sklepy.

Bliższe szczegóły w cennikach.
Kupcom znaczny rabat.

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład

§~ Żyeltllński
w Poznaniu

C y r a s a w największym wyborze.

Adam Chwał kowski,
lekarz dentysta

ulica Nowa nr. 4 wejście z ul. Sierocej.
Przyjmuje od 9—6

= Techniczne laboratorium =
Telefon nr. 1588.

Ucznia
do drogierji przjj. od 1. 10. C9

J. Janicki,
_________ Nakło. 3360

Mieszkanie 335) 
o 3 pokojach z przynałeżyto- 
ściami przy ul. W. Świętych 
7/8 od 1. października do wyD.

Poszukuje się
» »

w górnej części miasta od 
1. 10. 09. Zgł. do Eksped. 
Orędownika nr. 3306.

Brony
nowe amerykańskie, tale­

rzowe, sprężynowe

4 pokoje
z’łazienką itd. itd. do wydzier­
żawienia na III piętrze od 1-go 
października r. b. 3043

Tamże 2 pokoje na III piętrze 
od 1. 10. 09. oraz
Warsztat z mieszkaniem
od 1. stycznia dla niehataśliw. 
rzemiosła na parterze.
Karpiowa Bzejecfca.Pleltary 7

Mieszkam obecnie przy

ulicy św. JYtareina 66.
Dr., Dembiński

specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu„

Ważne dla utaić, hanu!
Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 

nowych przseptsdw poleca się do
Wykonania rysunków konsensowyck 
Załatwiania formalności na policji budowlanej 
Wykonania wszelkich zmian i pobocznych robót

Biuro techniczne
L Kiesliug Hast Hedinger

™ Tel. 2068. Pnznań, fu. flara 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

Kasa eszcz«i<fna&c!
ganku Stolnieze-TrsemYstewette

KwlleeU Potocki l Sp.
na oprocentowanie wkładki każdej wyeokołei 

•d I mk. począwszy płacąc od 8 do 4 i gM gme. wedle 
------------------------------ umowy. --------------------------------

Biuro moje
przeniosłem z ulicy Teatralnej na 831!

ulicę Bismarha 89.
M. Powidzki, architekt.

Mężczyzna
z wyższym wykształceniem gimnazjalnym i dobrym 
poleceniem, z familją, szuka zarządu kamienicy 
lub trwałego, dobrego miejsca w biurze, redakcji, 
w banku, bibljotece lub do prowadzenia jakiej filji itp.

Łask, oferty pod lit. A. K. 50 Hauptpostl. Posen.

Sortowniki
Beczki

i rozmaite inne.
do kartofli o płaskich 
sitach najn. konstruk. 

stalowe, cynkowane do 
wody i gnojówki.

Ulźini d° bydła silnej nowej konstr. bez 
Wylji ciężarkowe i wagi spichrzowe.

Kulfywaiory
do ziemi wszelkiej konstrukcji 

llUtUtt j rozmaitych wielkości, 
poleca po bardzo przystępnych cenach

Adr. do listów : « Adr.do telegr.
A. Bryliński Jj nFUijyj|| A- Bryliński

Powróciłem.

Br. Karwowski
specj. w chor ob. skóry ¡pęcherza
(PromieniePinsena i Roentgena)

]
handl.-kredyt,majątków., 

zarobk., życia, charakteru 
itd. każdej osoby, udzieli 
Kanoelarja publicxna

wWrocławiu, Moltkestr. 12 
Telef. 10501. - Konto cze­
kowe 2853. Skrzynka na 

poczcie 18. (Adres: 2845
Oeffentliche Kanzlei-Breslau x)

Poznań- Posen.
Telefonu nr. 69.

Poznań, ul. Rycerska 14.
Skład machin i narzędzi rolniczych, najnow­
szej konstrukcji, części zapasowe do nich, 

jako też pracownia do napraw.

Zakład wodoleczniczy
Dr. Ciraca u ZaftopanEm

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje, desinfekcja. 626

Cena od 8 koron wzwyż.

Informacji

Dn5Dnk.**»*
podróżujący na przedmioty re­
ligijne na rzecz Towarzystwa 
budowy kościoła. 3331

Zgłoszenia przyjmuje
T. Gadulski, Lwów,

ulica Ossolińskiego nr. 12

é 00

Gościnne występy amerykańskiej 
sensacyjnej trupy teatralnej, 

fod 2nakiem zmarłego.
Komedja z życia detektywa w 

4 aktach A. Steinmanna.

Ogromne powodzenie.
Otwarcie kasy o 71/,. Pocz. o 8'/2 

W przygotowaniu:
Latarnia morska.

3859 Sandy-Bay’a.
W niedzielę 2 przedstawienia,

Zl RZECZNIK Pfl’ENTOWY
Maryan Kryzan

inżynier dypl. 8020
BERLIN S.W. 61. Grossbeerenstr.

Właść.: Leopold Donat.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drnkarm PołaKiej U. m. b. H. w Poznaniu. — Recaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznauaniu.

Chleb dla swego!
Korzystnie nabyć można majątki z dobrą zie­

mią, budynkami i inwentarzem, pełnymi żniwami od 
200, 500, 800, 1000, 1400 do 2200 mórg z zaliczką 
do 20, 40, 80 do 100 tysięcy marek.

Wskazówek udzieli rodakom osobiście lub listo­
wnie za dołączeniem znaczka pocztowego.

299i B. Bardzki, starosta,
Wichulec per Najmowo W. Pr.

(Dodatek).



Dodatek do numeru 213. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 18. września 1909.

kolorach Jak państwowych «raz wystawianie sym­
bolów i znaków mogąoyeh zakłócić porządek pu­
bliczny. Chodziło o udekorowanie ściany domu w 
osasie prooeiji Bożego Ciała w 1908. r. w faitony 
płócienne białego i czirwonigo koloru. Sąd «kazał 
p. B. Ck. na 15 mk. kary. Ponieważ to sprawa 
zasadnioza, założył oikariony apolaoję.

— Przed p. Janem Modraklem 
przestrzegaliśmy w tych dniach za Dz. Beri, jako

8rząd osobą stojącą na usługach policji berlińskiej 
*bsonis nadesłał nam p. Modrak pismo, w któ­

rym w sposób bardzo nierzeczowy polemizuje z 
Dz. Bsrl. Co do rzeozy samej, twierdzi p. Modrak, 
że nie stał na usługach policji w politycznych 
sprawach, leoz pracował w innym dziale. Jakiego 
rodzaju były usługi p. Modraka, stwierdzić oczy­
wiście nie możemy. Wystarcza nam wszakże do 
oceny p. Modraka własne jego zdanie w llśole, że 
jeżeli zaszła denuncjacja z powodu rozdawania 
kartek agitacyjnych przed kościołem św. Piusa w 
Berlinie, to nie obchodzi to nic redaktora Dzień. 
BerL, bo karę zapłacił nie redaktor, lecz wiźsy. 
Wobec takiego stawiania kwestji dyskusja z p. 
Modraklem jest wykluozona.

— Nowe Koło śpiewackie na
Kaszubach. W Kartuzach założono towarzy­
stwo śpiewu pod nazwą C e o y 1 j a. Przystąpiło 
od razu 29 członków względnie członkiń przewa 
ż«ię ze stanu kupieckiego. Ponieważ w Karturaoh 
nie ma odpowiedniej osoby na dyryglenta, przeto 
organista p. Hoffmann z Sierakowic urząd ten 
przyjął nie zważająo na trudnośol i koszty, jakiś 
stąd dlań wynikną. Zebrania i lekojs odbywać się 
będą w niemieckim lokalu. Polscy oberżyści, któ­
rych jest w Kartuzach kilku, wzbraniają się udzie 
lió towarzystwu śpiewu lokalu. Istnieje w Karłu- 
zaoh od dawnego już czasu Towarzystwo ludowe, 
które posiedzenia swe odbywa w lokalu p. Lii- 
sklego. Tenże Ceoyljl lokalu odstąpić nie ohce. — 
Objaw to zaiste charakterystyczny. Niemieo nie 
odmawia sali towarzystwu polskiemu, gdy tym- 
ozasem eberżyścl-polaoy, żyjąoy ze swoioh, lokalu 
udzielić nam nie obcą. Zaznaczyć jeszcze wypada, 
ie policja kartuska, dowiedziawszy się o powstać 
mająoym kolo śpiewaokim, ogromnie sprawą tą się 
zainteresowała 1 upoważniła trzech urzędników 
swoich do śledzenia względnie podsłuchiwania na- 
szyok lubowników śpiewu, którzy nie zważając 
wszakże na różno trudności, towarzystwo założyli, 

Swój.

Stosownie do swojej dawniejszej uchwały i 
to z dnia 21. czerwca b. r. w sprawia założsnla 
hurtownsgo demu koloajalnego w porozumieniu ze 
zarządem związku kupieckiego na Rzeszę niemie­
cką, Komisja postanowiła w październiku zwołać 
zebranie kupców kolonjalnych w tej sprawie inte­
resowanych, to znaczy takich, którzy zamiar mają 
przystąpić do tej spółki z ograaiozoaą poręką i 
ewentualnie gotowi są deklarację podpisać na 
udział 500 mk. z gwarancją do 1000 mk. Z tymi 
już bezpośrednio Interesowanymi komisja wraz z 
zarządem związku, zajmie się na realnych naten­
czas już podstawach stworzeniem definitywnym 
hartownego domu koloajalnego. Prosimy zatym 
te osoby, które gotowe są aktywnie przyłączyć się 
1 ewentualnie podpisać się na taki udział, by się 
zgłosiły najpóźniej do 1. 10. bm. na ręce jednego 
z podpisanysh pod niniejszą odezwą. Podpis pod 
dsklarsoją obowlęzujs dopiero wtenczas, jeżeli za 
łożenie domu hartownego na przyszłym zebraniu 
przyjdzie do skutku.
Artur Gustowski, Wacław Ozdowski, 

z łona komisji. zs zarząd Zw. kupieckiego,

Nowe Tow. przemysłowe. W
środę założył p. Jerzy Moosyński z Rzęizkowa, 
jak nam donoszą, w Wysoce Towarzystwo 
przemysłowe, które natychmiast zgłosiło przystą­
pienie swe do Związku Tow. Przemysłowych w 
Poznaniu. Potrzebę takiego towarzystwa odczu­
wano w Wysooe ogólnie i korespondent nasz wy­
raża nadzieje, iż rozwinie się ono bardzo pc- 
myślnie.

Niemcy zamierzają również założyć w Wy­
soce towarzystwo przemysłowe, leoz dis polaków, 
mających obecnie włssae towaazystwo, powinno 
istnieć tylko jedno, polskie.

więc w Hamburgu nafta amerykańska 6,30 wzgl.
6 40 mk. za 50 kg. — wraz z beczką; nafta 
austryjaeka płaci w tych samych warnikach 6,10 
marek.

Równocześnie obniżono amerykańską na*tę w 
sprzedaży detalicznej, a więc w cenie za litr. Dla 
kupujących naftę rozwożoną wozami, kosztuje litr 
nafty 12 1 pół f«n.

To postępowanie amerykanów tłumaczy się 
znakomitymi postępami, jakie nafta austryjaeka 
zrobiła w Hamburgu. Amerykanie chcą przeto 
obniżaniem cen za swoją naftę zabić niewygodnsgo 
konkurenta.

Nie przeszkadza to jednakże amerykanom, 
że teraz, gdzie austryjaoy z wozów nie sprzeda- 
wiją, a detałiśol z wygody zwracają się po naftę 
do wozów amerykańskich, że tam amerykanie 
biorą zwykłą cenę za litr nafty. Dzitje się tak 
n. p. w okolicach Berlina, gdzie cena za litr 
nafty wynosi 17 fen. W Berlinie samym płaci 
się za litr nafty amerykańskiej 15 fen., pomimo, 
że tutaj sprzedawana bywa nafta austryjaeka 
także z wozów. Pochodzi to stąd, żs w Berlinie 
konkurenoja nafty austryjaoklej jest zbyt młodą. 
Amerykanie narazić więc nie potrzebują się 
przeciwko niej uciekać do środków gwałtownych, 
tymbsrdsiej, że amerykanie zdusili w Berlinie 
miejscowych grosistów. Zależy im więc na tym, 
ażeby narazić walka ich o swoją naftę nie była 
zbyt głośna.

Prasa niemiecka w walce tej bierze stronę 
nafty austryjaokisj. Stanowisko usprawiedliwione 
jest tą okolicznością, że dla kupujących nafta 
austryjaeka jest tańszą.

Rok Słswackicgs u zaborze pruskim.

Sprawił spetazee i gospodarcze.
Sejmik Związku Spółek Zarobko­

wych 1 Gospodarczych 
na Poznańskie i Prusy Zachodnie

odbędzie się w dniach 21, 22. i 23. września 
1909. reku w Poznaniu. Szanownych Delegatów, 
Członków 1 Przyjaciół Spółek uprzejmie zaprasza

Ks. Wawrzyniak, 
Patron Spółek.

Porządek obrad:
Ł Dnia 21. września, w wtorek o godz. 7. wieoz.

1. Zagajenie Sejmiku przez Patrona.
2. Sprawozdanie pełnomocnictw delegatów.
3. Wybór marszałka, zastępcy 1 dwuch sekre­

tarzy.
4. Ustanowienie porządku obrad.

a) do nr. 10. I 17. zagai ks. Patron.
b) do nr. 11. zagai WIcepatron.
c) do nr. 7. zagai dyr. Więokowski.
d) do nr. 8. zagai ks. Adamski.
e) do nr. 12. zagai ks. Bolt 
i) de nr. 9. zagai dr. Karaelswloz.
g) do nr. 13. 1 14. zagai ks. Kotecki,

6. Sprawozdanie Patronu.
Następiją prace w komisjach.

II. Dnia 22. września, w środę o godz. 8. rano 
Msza św. na Intenoję Sejmiku, poozym 
o godzinie 9. rano:

7. Sprawozdanie Banku Związku.
8. Sprawa kursów i «Poradnika dla Spółek<.
9. Banki Paroelaoyjns i ich książkowośó.

10. Praia a S.ółkl.
11. Spółki budowlane.
12. Czek pooztowy.

Następują prsoe w kemisjzeh.
III Dnia 23. września, w czwartek o g. 9. rano:

13. Priedłcżsnis rachunków kasy Związku i 
spiawa pokwitowania tychże.

14. Unormowania składek do kasy patronaokisj 
zn rok 1908.

15. Wybór członków Patronatu.
16. Referaty rewlio ów i delegatów.
17 Sprawa «Rolników », a mianowicie stosunek 

wlanego kapitału do obcego i sprawa roz­
szerzenia dslałalsości «Rolników*.

Ze stosunków robotniczych w 
rolnictwie. Poznańska Izba reliiez» badała 
w roku 19C8. stosunki robotaioze, paiująoe wśród 
robotników rolnych. Rezultaty ty oh badań opia 
oował kierownik Izby rolniczej dr. fil. Gagezow, 
a praoa jego ukazała się tbaonie w druku. Z za­
wartych w pracy tej (Arbeiten der Laadwirt- 
eohaftsksmmsr lût die Provins Posen, ziszyt 9) 
ciekawych tabel wynika, że np. wypadki zrywania 
kontraktów nie są bynajmniej częstsze wśród ro­
botników zagranicznych, jak wśród robotników 
tatsjszyoh. Dslsj wykazują tabele, żs wypadki 
zrywania kontraktów zachodzą najczęściej wśród 
robotników z Królestwa, a najmniej wśród słowi­
ków i Węglar.

Hartowny dom kolonialny. W 
«prawie hurtownsgo domu koloajalnego w Pozna­
nia ogłasza odnośna komisja w Kupon, co na­

ît

Przeciw brakowi pracy. We wrze­
śniu roku przyszłego odbędzie się w Paryżu 
międzynarodowa konferenoja celem zwalczania 
braku pracy. Posiedzenie wstępne w tej sprawie 
odbyło się w Paryżu w ministerstwie pracy dnia 
3. lipce rb. pod przewodnictwem obecnego mlni- 
atra poczt i telegrafów Mllleranda. Inicjatywę do 
konferencji tej dali, wybitni franousoy i belgijscy 
ekonomiści. Z Niemiec przybyli aa powyższą kon­
ferencję wyższy radca raglonoyjny Bittmann z 
Karlsruhe, radca regienoyjny Dominions z Sztras- 
burga, podsekretarz stanu pref. May z Monaohjum 
i radoa ministerialny Zahn z Monaohjum. Z 250 
zaproszonych 150 zgłosiło gotowość międzynaro­
dowego porozumienia.

Pierwszy punkt obrad lipcowych dotyczył 
formy 1 rodzaju organizacji nowego stowarzyszenia. 
Ze strony nismiecklej proponowano, by nowe 
stowarzyszanie było odnogą międzynarodowego 
Stowarzyszenia dla prawnej obrony praoy. Z in­
nych stron życzono sobie przyłączenia nowej 
organizacji do międzynarodowego Instytutu staty­
stycznego, do Kongresu zabszpieozeniowsgo lub do 
Związków wskazywania praoy. Belgijczyoy tym­
czasem, oraz holendsrozyoy i franouzi obstawali 
stanowczo przy stworzeniu samodzielnej organi­
zacji. Oatataoznlo zdecydowano się odłożyć osta­
teczne uregulowanie tej kwestji do przyszłej kon­
ferencji we wrześniu 1910. r.

Przygotowaniami do przyszłej tej konferencji 
zajmie się wybrana w tym colu komisja, na któ­
rej czele stoi dr. Variez z Gent, a której sekre­
tarzem jezt p. Hazard w Paryżu (Rac de Ba- 
bylone nr. 4.). Wysokość składek w przyszłym 
stowarzyszeniu wynosić będzie 10 franków. Wizi- 
śniowa koaferenoja dyskutować będzie nad nastę- 
pująoymi punktami programowymi : 1. Statystyka 
bezrobotnych. 2. Pośrednictwo praoy. 3. Zabsz 
pieezeiie bezrobotnych.

Nowe tereny naftowe. Chociaż naftę 
znaleziono w bardzo wielu okolicach kufi sitm 
sklej, to ilość jej jest tak nierówno rozdzielona, 
że 9/io całej produkcji teraźniejszej (35 milj. ton) 
przypada na Stany Zjednoczone i R sję. Zdaj« 
się jednak, iż te atosunki amienlą się niebawem, 
bo w ostatnich ciasaoh, jak donoszą pisma zawo­
dowe, znaleziono na brzegaoh wschodnich i zs 
ohodnlch rzeozypospolltej meksykańskiej olbrzymie 
1 w naftę bardzo zasobne tereny w pobliżu morza, 
które wywołały taki popłooh wśród producentów 
nafty w Stanach Zjednoczonych, iż udali się do 
Stnatu tego państwa z prośbą o obłożenie surowca 
miksykańskiego cłom, wynoszącym 50 proo. jago 
wartości. Nisbezpieczoństwo ze strony natcy 
meksykańskiej jest tym większe, iż ta nafta znaj­
dują się w nieznacznej odległości od brzegów

Pleszew. Uroczysty obchód setnej rocz­
nicy urodzin Juljusza Słowackiego odbędzie się 
na aali hotelu Vloteria p. S, Kuglsra w niedzielę, 
19. września o godz. 7. i pół wieczorem. Pro­
gram uroozystośei następujący:

Prolog: Rosdeń „Duch Słowackiego”.
Kantata Jubil.: Gall, „Jemu, oo jak pło­

mienny słup”. Chór mieszany.
Odczyt: Słowacki, jego życie i dzieła.
Śpiew solo p. Rogalińskiej z Poznania.
Deklamacja: „Beniowski” (List Anieli do 

Zbigniewa).
Deklamaoja: Fragment z „Ojca zadżumio- 

nyeh”.
Muzyka: Fortepian —- Chopin, Neeturn 

G moll.
Chór mieszany: Minhejmer, „Hymn do mi­

strzów sztuki”.
Obrazy świetlne, ilustrując« życie i dzieła 

Słowackiego,
Deklamacja: Jan Bielecki (Wyprawa nocna).
Śpiew solo p. Rogalińskiej z Posnaiia.
Deklamaoja: Testament mój.
Muzyka: Skrzypce i fortepian — Fr. Drdl, 

Romanie.
Żywy obraz: Apoteoza Wieszcza.
Dochód na cela dobroczynne. Komitet, który 

podpisują dr. T. Kubacki i ks. M. Wisrjchaezew- 
ski wyraża nadzieję, że obywatelstwo z okolicy 
i miasta weźmie w uroczystości udzisł jak naj­
liczniejszy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 17. września. 

Kalendarz. Dziś: Piętn św. Franciszka
Drogosława 

Jutro: Ryszarda
Wszemira

Wchód słońca: Dziś :
Jutro:

Wschód księżyca: Dziś:
Jutro:

__ •

5,38
5,40
8,19
9,28

zachód 

zachód :

6,10
6,G8
7,22
7,36

Przepowiedni« powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę 18, b. m. : 
dosyć chłodno, początkowo cokolwiek jeszcze 
deszozu, później wypogodzenie.

— * Na
szym ciągu:

p. Beym 
Razem z 

dotychczas

d«r Grunwaldzki złożył w dal-

z Białężyo
popizsdaimi zebraliśmy

7,75 mk. 

77,75 mk.

na samyoh brzegach, a w 
znaozae koszty transportu 

lądem. Tereny naftowe amerykańskie natomiast 
znajdują się w odległości 400 do 500 mil od 
brzegu morza, nafta zaś rosyjska w Baku musi 
osobnym naftooiągiem, mająoym kilkaset kilo­
metrów długości, dostawać się do Batumu nad mo 
rzsm Czarnym. Naftę meksykańską będzie można 
z największą łatwością ładować na statki parowe, 
specjalnie w tym celu urządzone, 1 rozwozić da- 
ltko, a wiadomo, jak tani jest przewóz wodą. 
Czy senat Stanów Zjednoczonych przyohyli się 
do prośby produoentów nafty, nie można przewi 
dnieć; w każdym razie odkrycie terenów nafto­
wych w Meksyku odsuwa na długie lata obawę o 
wyczsrpanie się nafty, tak potrzebuj tam, gdzie 
nie można mleć do świecenia ani gazu, ani ele- 
ktryoznośoi.

Austryjaeka czy amerykańska 
nafta? Walka konkurenoyjna pomiędzy »ostry- 
jaoką a amerykańską naftą zaostrza się w Niem- 
czich z dnia na dzień. Niedawno timu zniżona 
została na giełdzie hamburekiej cina na amery­
kańską naftę o 30 fen. na 50 kg. W ślad za tą 
zniżką poszła nafta austryjaeka, Obecnie nastą­
piła w Hamburgu ponowna zniżka o dalsze 30 
fen. na 50 kg. z obu stron. Obecnie kosztuje

morza, nieraz nawet 
takim razie odpadaą

Dalsse datki chętnie przyjmujemy.
— • Na pomnik Słowackiego złożył w 

dalszym ciągu:
p. Beym z Białężyo 7.75 rok.
Razem z poprzednimi zebraliśmy

323,83 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na Czytelnie Indowe złożył w dal­

szym ciągu:
p. Beym z Białężyo 7,75 mk.
Razem z poprzednimi zebra­

liśmy dotychczas 71,45 mk.
O dalsze datki upraszamy
— Na fundusz linienie śp. dr. Romana 

Szymańskiego złożył w dalszym oiągu:
p. Beym z Białężyo 7.75 mk.
Razem z poprzednimi złożono 

dotąd 359,35 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Wszystkich członków Polskiego Tow.

Demokratycznego, którzy dotąd zdeklarowali swoje 
przystąpienie, prosimy, by składki przesyłać ra­
czyli na ręce skarbnika naszego pod adresem: 
St. Nowicki, Poznań, ul. Zielona 2. (Gifiiestr.) 
parter. Z ss r z ą d.

— v Na pomnik Słowackiego złożyli ffi "dal­
szym ciągu Łw. biurze Straży,;] , L ;

5. S. z nad Obry 13,00 mk, ■
Persona! domu towarowego N. N. 6,25 mk, 
Towarzystwo Przemysłowców,

z Oberhausen 11,30 mk.
Dr. Zygmunt Seyda z Katowic 5,00 mk.
— * Posiedzenia Tow. Straży w Wrocławiu 

Odbywać się będą odtąd regularnie w, każdą 
ostatnią niedzielę miesiąca o godz. 4% po pot 
¡W lokalu „Casino“ przy Neue Gasse.

Zarząd.
— * Adama Minhejmera Oktet z opery 

„Mazepa“ oraz Hymn do Mistrzów sztuki — 
pierwszy utwór na chór mieszany z towarzy­
szeniem lub bez fortepianu, nakładem Gebeth­
nera i Wolffa w Warszawie, w Poznaniu J. Leit- 
gebra i Sp., — drugi utwór na chór męzki, orkie­
strę lub fortepian, nakładem T. K. Bartkiewicza 
W Ostrowie — opuściły świeżo prasę. Oba 
'dzieła muzyczne poświęcone pamięci Juliusza 
Słowackiego polecamy komitetom jubileuszo­
wym oraz towarzystwom śpiewackim.

Komitet jubileuszowy 
W P o z n a n i u.

— * Z Tow. Przyjaciół Nnnb. Posiedie- 
r’e Wydziału przyrodników I techników Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się wo wtorek 
21. b, m. o godzinie 8. I pół wieczorem w sali 
posiedzeń przy ulicy Wiktorji. Porządek dziewy :
1. Referat p. St. Rzepeckiego O nowym projekcie 
Scherla sieci kolei jsduosaynowej. 2: Wybór no­
wych członków.

St. Rzepecki, M. Powidzki, 
wiceprezes. sekretarz.

— • Silna burze, połączona z ciężkim i 
w krótkich odstępach powtariająoym się grzmo­
tem ©ras z strassaą błyskawicą, przechodziła nad 
Poznaniem dzisiaj około północy. Równocześnie 
spadł ulewny deszcz, który przepadając przez 
całą noo ustał dopiero nad ranem. Piorun ude­
rzył kilkakrotnie w niedalekiej odległości, leoz 
ozy wyrządził jakąkolwiek szkodę, aa razie nie 
wiadomo. Grzmoty, błyskawice i pioruny o tej 
perze roku, a mianowicie po tak chłodnym dniu, 
jakim był dzień wasorajssy, zaiste niezwykła to 
zjawisko natury. Za to dzisiaj mamy powietrze 
nadzwyczaj łagodne I przyjsmno, powietrze, ie 
tak powiemy prawdziwe majowe. Firmament, od 
rana dość silnie jeszoss zachmurzony, rozjaśnia 
się z każdą chwilą i spodziewać się możemy 
dzisiaj jeszcze jak najpiękniejszej pogody.

Nadzieja nasza nisatety się nie ziściła. Po 
kilkogedzinnsj jasnej i słonecznej pogodzie powlo­
kło się niebo powtórnie gęstymi chmurami i około 
godziny 3, po południu wśród gromów i błyska- 
wley spadł gwałtowny deszcz po raz drugi, który 
padał nieustannie przez dobrą godzinę.

— * Z teatru,
Piątek 17. września. Po ras piąty Czar 

walca, operetka w 3. aktaoh Oskara Straussa. 
Csay oporowe

Sobota 18. wrziśala. Po raz pierwszy Pani 
X., dramat w 4. aktach Aleks. Bision’a. Ceny 
dramatu. Abonament uohylony.

Niedziela 19. września po południu. Piękna 
Helena, operetka w 3. aktach J. Offenbacha. 
Geny popołudniowe.

Niedziela 19. września wieczorem. Po raz 
drugi Obrona Częstochowy, dramat historyczny w 
5. aktach przez Juljana Mors z Pondowa. Ceny 
dramatu.

Poniedziałek 20. września. Po raz drugi 
Pani X, dramat w 4 aktach Aleks. Biliona 
Ceny dramatu,

Bilety nabyć można w Demu towarowym 
K. Iguatowicsa za dopłatą 10 fen. — w dniu 
przedstawienia w kasie teatru.

— * Z teatru. Jutro premjera sensaoyjnej 
nowości francuskiej „Pani X“. Rolę upadłej ko­
biety, oskarżonej o morderstwo powierzyła dyrekcja 
pani Bogueińskiej. W roli młodego adwoknta 
wystąpi p. Kęcki. Isne role objęli pp, Królikow­
ska, Czerniakewa, Sławińska, Zielińska, Aedru- 
szewski, Czerulak, Osaki, Bogusiński, Kosiński, 
Szatkowski, Boroński i inni. Faktura sesaiozna 
i silne napięds dramatyczne utworu, zapewnią mu 
niezawodnie trwałe powodzenie na naszej scenie, 
zwłaszoza, że dyrekcja teatru nie szczędziła trudu, 
aby pod względem technicznym jak i artystycz­
nym wystawianie tej sztuki wypadłe Jak naj­
lepiej.

— * Konkurs na plakat. Renomowana 1 
od lat wielu w Poznaniu eklubaie znana firma 
St. Brzeski, warsztzty mechaniczne dla reparacji 
i konstrukcji samochodów, upoważniła zarząd Sto­
warzyszenia artystów poznańskich do ogłoszenia 
konkursu na plakat reklamowy dla teji# firmy. 
Zachęcając do jak najliczniejszego współudziału, 
podajsmy poniżej warunki konkursu:

1) Wielkość formatu dowolna, nie mniojiin 
jednakże niż 63 X 50 om, 2) Ze względu na re­
produkcję zaleca się zastósowaiie oo najwyżej 
pięcia kolorów, po zatym wlnlea być w plakacie 
umieszczony następujący, wyraźny napis: SU 
Brzeski, warsztaty mechaniczne dla rsparaojl i 
konstrukcji samochodów. Najstarsza firma togo 
rodzaju w Księstwie, założona w roku 1894. 3) 
Na nagrody przeznaczono ogółem 300 mk. 1 to: 
jako pierwsza nagroda 150 mk., jako druga 75 
mk., jako trzoda 50 mk., jako czwarta 25 mk.
4) Każdy z zwiedzających wystawę Stowarzysze­
nia ma prawo wybsru sześciu najwięcej się jemu 
podcbzjąoysh projektów. W obrębi« sześciu najwię­
kszą ilością głosów wybranych prao decyduje i 
rozdziela powyższe nagrody jury Stowarzyszenia.
5) Termin ostateczny nadesłania piać jest 30. 
listopada; dala 1. grudnia nastąpi otwarole wy- 
stawy plakatów, która trwać będzie do 15. ety- 
cznia r. p,

Do wzięcia udziału w wyżej wymienionym 
konkursie uprawnia legitymacja jako członek Sto­
warzyszenia.

— (r) Ze sądów. Zuchwały opryssek. Przed 
pierwszą Izbą karną w Poznaniu stawał wczoraj
robotnik Michał Msznrkiewioi pochodzący z Szsr-



lotesburgs, odslsdnjąoy obecnie cztery lata domu 
karnego w Rawiczu, a takie poprsednio karany 
więzieniem za kradzież ] oszukaństwa. Zapoznaw- 
ezy się w grudniu r. z. w Posnaaiu z robotni­
kiem Woźniakiem, który miał zamiar kapitała 
kilka prosiaków, opoił go, a następnie pod pozo­
rem, że jeat handlarzem świń i ma zakupiony 
towar w Rudkach pod Obornikami, wywiódł go 
tsmdotąd. W drod a ohoiał kupić od Woźalaka 
koiuatek, który tenże miał aa aobie i przy oglę- 
dziaach wyjął niepostrzeżenie z kieszeni tegoż 
dwie portmonetki, zawierająca 112 1 34 marki. 
Udawszy się aastępala rzekomo z potrzeby w las, 
uciekł za zdobyczą. Pogoń za opryszkiem była 
bezikutaczaą. Pomimo źs się wypierał, pozasli 
świadkowie w oskarżonym złodzieja z osią pe?ao 
ścią, a sąd podyktował mu 6 miisięoy domu 
karnego jako kary dodatkowej.

— Za ucieczkę więźain wskutek aiedbałośol 
zasądzono wczoraj prztd pierwszą Izbą karaą w 
Poznaniu asystenta sądu okręgowego w Środzie, 
Rudolfa Sekatzschaeidara aa 3 mk. grzywny. — 
Prokurator wniósł o 15 marek. Oskarżony prie- 
słuohiwał w swym biurze więźiia będącego w 
śledztwie, podejrzanego o kradzież, W chwili, gdy 
pozoatawiwszy drzwi otworem, wyszedł na kory­
tarz, aby sędziemu urzędującemu w innym pokoju 
podać żądane akta, uoiekł więzień, którego atoli 
niedługa potym poohwyooao.

— • Kupiec bławatniłr, dzielny przade- 
wszystkim I zasobny, mógłby się osiediić w 
Jednym z miast w Prusach Zachodnich, a miałby 
pswne powodzenie. Pospiech konieczny. Bliższy 
adres wekaże redakcja pisma naszego.

— * Egzaminy na czeladników według 
iyezesia zarządu laby rzemieślnssej odbywać się 
mają w przyszłości w obecności nauczycieli szkół 
uzupełniających, i ta o ile możności w takim 
czasie, w którym nauozyeiele nie mają nauki w 
szkole.

— * Broń palna u urzędników policyj­
nych. Jak wiadomo, zaopatrzeni zostali urzę­
dnicy policyjni dla większego bezpieczeństwa w 
rewolwery. Ponieważ jednak zachodziły ze strony 
urzędników polioyjnyóh nadużycia z bronią palną, 
rozporządził obecnie minister spraw wewnętrznych, 
że zaopatrywanie urzędników policyjnych w re­
wolwery nastąpić może jedynie na jego specjalne 
zezwolenie.

— • (r) Ze sądów.
O dziecko. Przed sądem ławsiszym w Po 

znaniu wytoczono proces o pogwałcenie pokoju 
domowego żonie robotnika ze Swarzędza, Marcie 
Hektusowej. Pewnego dnia w lipcu r. b. Hektu- 
sowa przechodząc obok szkoły, usłyszała glcśzy 
płacz i narzekanie swego synka, do tej szkoły 
uczęszczającego. Ponieważ chłopczyk już dawniej 
często się skarżył przed matką aa zbyt surową 
chłostę zs strony nauczycielki niemki, panny 
Gruidmann, wpaćła wzburzona Hiktusowa do 
lokalu szkolnego i wystąpiła w energiczny spcsćb 
przeciw owej nauozyoislce w obronie swego dziec­
ka. Wyproszona z klaty matka nie spieszyła się 
dsść z wyjściem i obrtziła nauczycielkę dobit­

nymi Iłowami. Sąd skazał Kaktusową tylko za 
obrazę ni 15 mk. grzywny.

— • Tow. Młodzieży kupieckiej w Po­
znaniu. W ostatnia] chwili zwracamy uwagę 
naszych kolegów i zaproszonych gcści na skromny 
wisczerek, który urządzamy jutro w sobotę na 
sali Dorna katoliokiego, św. Msroin 69, Na pro­
gram składają się prócz deklamacji, monologów 
1 t. d. także śpiewy chórowe, które wykonają 
ozłonkowle pod batutą dyrygleata p. Ogurkow- 
ekiego. Ponieważ wieozorek odbędzie się w kółku 
Mrukniętym, mają dozwolony wstęp tylko człon­
kowie i zaproszeni geście. Początek o godz. 9. 
wieczorem.

Wydział:
Dr. Stefański, M. Bcgajski,

przewodniczący. sekretarz.
— * Koncert artysty śpiewaka p. Tadeusza 

Łjwczyfiikiegp, znanego nem zaszozytde z ze­
szłorocznych występów goi.innych na eceaie na- 
esej, oraz siostry Jegj p. Haleay Łuczyńskiej, 
nowej siły wokeiasj o wyjątkowych warunkach 
głosu, która ukończyła chlubnie szkołę śpiewu 
prot Harboweklego w Krakowie, odbędzla się, nie, 
jak zapowiedziano, w sobotę 25. b. m., lecz dnia 
następnego t. J. w niedzielę 26 b. m. na małej 
(tarasowej) sali Lamberta o godz. 8. wieczorem.

Biletów nabyć można wcześniej w biurze 
kopertowym p. M. Niemleikiewicza przy placu 
Wilhelaowskim 3.

— * Znowu upadłość polskiego przed­
siębiorstwa. Poznański sąd okręgowy «głasza 
konkurs nad majątkiem p. Telesfora Bilińskiego, 
właściciela siłada piwa i wód mineralnych w 
Poznania na Pi;karach. Przeprowadzenie kon- 
konu powierzył sąd kupcowi tutejszemu Saly 
Osienerowi, do którfga interesanci zgłaszać się

.winni -jpćźaiej do 12. paźiz.ernika.
— * Parowiec spacerowy Nadburmistrz 

Witting kursować będzie w przyssłą niedzielę do 
Owitsk-Radojewa Biedruska tylko raz jeden. Od 
jazd o zwykłym czasie.

— * Smutny rezultat. We wtorek i środę 
odbywał się na tutejszej ragiencji egzsmln da 
jadnorcozsej służby wojskowej. Do egzaminu 
zgłosiło się 10 kandydatów, z tyoh jeden w ostat 
niej oiwill się cofaął; z pozostałych 9 kandyda­
tów złożyło egzamin tylko 3, Nie bardzo ohwa 
lebny to rezultat.

— * Zasłużeni kara. Za sprzedawania 
zbieranego i wodą rozcieńczonego mleka jako 
mleka pełnej wartości nałożył sąd ławniczy w 
P.Z58HU gospodarzowi Mftakemu z Sttbaioy 30 
marek grzywny.

— * Nowa lsndszafta dla Prus Zicho- 
dnich. Sejmik zowej landssafiy zachodnio pru­
skiej na walsym zabraniu swym, odbytym na 
dnia 3. i 4. grudnia zeszłego roku, uchwalił 
zmianę swych statutów z dnia 3. maja 1£61. r. 
Uch ała ta uzyskała tusz sankoję hrólerską.

— * Wystawa w Częstochowie «miniętą 
zostanie definitywsie dnia 8. psźdsieraiks.

— * Kurs dla mleezarek w zakładzie 
mleczarskim we Wrześsi rozpoczyna się 6. paź­

dziernika. Kurs' potrwa trzy miesiące. Opłata 
wynosi 50 mk., koszty utrzymania wraz z miesz- 
kaiiim na przeciąg całego kursu 120 do 135 
mk. Kandydatki, chcące brać udział w kursie, 
zgłaszać się powinny do dyrektora zakładu, który 
udziela też bliższych informacji.

— * Rozporządzenie policyjne z dala 
16. sierpnia r. b, dotyczące bndewy teatrów, sal 
i lokalów do zebrań publicznych i ioh urządzenia 
wewnętrznego ogłasza prezydent rsglenoyjny w 
najświeższym numerze urzędowego dziennika re> 
giencji poznańskiej.

— * Wronki. Dnia 12. bm. urządził tutej­
szy Klub cyklistów zabawę latową na cel dobro­
czynny (aa dcm sierot we Wronkaob). Czysty 
zysk po opłaceniu kosztów wynosi 401,25 mk., 
który zakładowi sierót przez ks. proboszcza Czy 
żaka wręczony został. Wszystkim, którzy bądź 
to datksmi pieniężnymi, bądź to w naturaljach 
lub ozynnle przyczynili się do^wspomożenla domu 
sierót składa się w imieniu tychże staropolskie 
Bóg zapłać. S.

— * Wypzdek kolejowy. Na stacji w 
Chociebużu podozae przesuwania wagonów zde­
rzyły się w czwartek nad ranem dwie lokomo­
tywy, co spowodowało przerwę w komunikami na 
półtorej godziny. Pasażerowie pooiągów dobo­
wych, przychodzących do Chcclebużi i odjeżdża 
jącyoh z Chociebuże, musieli eię na mlsjeou wy­
padku przesiadać, wskutek ozego doznawały 
pociągi epćźeienia niemal o całe dwie gadziny.

—- * Wzloty aeroplanu w Warszawie, 
tak szumnie zapowiadane, nie udały się na; 
zupsiaisj. Aeroplan przeprewadioso w środę po 
południa kilkakrotnie po ulaou, po trzygodzinnych 
daremnych usiłowaniach, które doprowadziły jedy 
nie do kilkunastosekundowych snptłsie niskich 
wzlotów, musiano widowiska zaprzestać Oburzę 
nie wśród publiczności na niefortnenggo przed­
siębiorcę tęga widowiska, p. Bajcbmaaa, byłego 
dyrektora Fdharraosji, było wielkie — u tyoh 
tym znaczniejsze, którzy więcej za bilety za 
płacili.

— * Rzekome zabójstwo i samobójstwo 
Według pism lwowskich policja lwowska otrzy 
mała od konsula austrc-węglerakiego w Bejrucie 
w Sjrji depeszę z donissitniem, że artyśoi sceny 
lwowłkiej pp. Bsdnsrzeweka i Brsozowcąi, którzy 
rzekome zgisąć mieli śaieroią tragiczną w Monte 
Carlo, — przybyli tam dnia 26. sierpnia i prze­
bywaj tam dotychczas w jak najlepszym zdrowiu.

(Nadesłano.)
Inteligientny handlowiec, 32 lat, 

chrześcijanin, byt dostatni, pragnie 
w celu matrymonjalnym poznać

pannę
młodą, dobrego charakteru, przy­
stojną, muzykalną. Pieniądze — rzecz 
podrzędna. Dyskrecja zapewniona.

Oferty z "dołączeniem fotografii, 
którą i po obejrzeniu natychmiast 
zwrócę, upraszam składać do Kur. 
Pozn. pod lit. S. H.

Teatr Apollo. Pierwszy występ gośoiany 
Towarsystwa teatralnego Tasgera cieszył się bar­
dzo dobrym powodzeniem. Dziś powtórka dosko­
nałej komedji detekt. „Pod znakiem zmarłego*.

IslsSiî fcfepæj» i uiadDBiisi.
Proces w Zagrzebiu.

Zagrzeb, 17. września. Prokurator, koń* 
cząc oskarżenia ewe, żądał kary śmierci dla braoi 
Prsybysiewlctów, którzy uczestniczyli w naradach 
»Południa Słowlańskiegoc w Białogrodzie, dla 
Orieeianiaa, Bienicza, Zywkowloza, którzy otrzy­
mywali 1 wysyłali listy tej organizioji. Dla 49 
pozostałych prokurator żąda od 10 do 20 lat 
ciężkich robót za propagandę jsdnośoi serbskiej, 
cyrylicy itd. w cela przygotowania ludne śol do 
oderwania jej od państwa.

Eksplozja w Jarosławiu.
Borysław, 17. września. Wcieraj pod 

wieczór nastąpiła eksplozje trieoiego rezerwoaru 
ziemnego, lapełnionego ropą naftową. Feląoa eię 
ropa popłynęła do wii Bani kotoweklej, wskutek 
czego padlo tam pastwą płomieni 160 chat. 
Kilka csfib cdiii sio rany z poparzenia. Pożar 
zlokalizowano dopiero późno w nocy.

Targ na bydło.

?•■■•*! 17. września 1808, 
Spądsono :

88 sstuk bydła rogatego
258
101
5'J
16

898

świń ehudyeh 
„ tłustyah

eieląt
owies
kós
prosiąt

II
II
II

Basem 726 sstuk bydła.
Ursądowe notowanie komisji targowej,

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. u u. IH kl. IV U

Bogaciana:
w oły , • ■ • ■ 
Wolezaki i jałówki 
Stadniki . . , . 
Krowy ■ , , • .
owinie c e e e •
Cielęta .....................
Owce , . . . . 
Krowy dojne sa sst.

ts
66

55—66

35-37 
34-36 
29-32 
64 -65 
45 -60

270 800

27 30 
27—80 
20 -23 
50-52 
35-40 
25 27 

150-210

48 68

Warchlaki sa parą 36 60 mk. 
* Prosiąt« parą 24 42

Interes : spokojny.

Kursy papieràw wsrfioéoiowyełs
na giełdzie berlińskiej,

Objaśnienia: p«=popył; ¿«»podsi; s=s#pïaaouo; 
n«uieco; di-^uitiaao,

Tendenejc : 
Dyskonto prywatne .....
Korony.................................................
Babie ............................................
i’/, niemieeka pożyezka państw, 
«’/o • » a >
•°/o pruskie konsole ..... 
I1/«1/» a a • . • • •
Ze/j a a . . . . .
#’/«°/o posn, peśysska prow,
«•/. ,«•/.
•’/o
«*/.%

pos, miejska
1695 
1906 
1906 

1894-1908
fta/o posn. listy sastaw. »er. VI—X 

a a a XI-XVH
<7. a a a ■«)’ Ę.
»7, . , , . A.
•7. a , » a B-
«7|7. ... a £
3'/« ... a B-
<7. . . rentowa . .
«7,7. a a
«7,°/. pośyoska ehińaka 1898
•7.7. . japońska . .
4°/, , rosyjska 1903
47,7. a a l»05
l'/g serbska renta. . , , .
Tureckie losy...........................
47,7o polskie listy sastawne 
Aksje berlińskiej kolei ąlektar

a poznańskiej , »
„ auetr.-węg. kolei państw, ult, 
„ lombardy
, Baltimore and Ohio 
„ Canada Paoifio . . . , 
a hamburskia tow. transp. 
a pól.-niem. Lloyda . . ,
a berlińak. tow. handl. ult. 
a banku darmstaokiego

a niomieokiego ult. 
a dyskontowego 
a dresdeńskiogo

póin.-niem. zakładu krody i, 
austrjack. zakładu kred, ult

" banku wsoh. dla handl. i prz
* rosyjsk. banku dlahand.sagr
* browaru Huggera
* ogólnego tow. elektryoss^go
* tow. wyrobu drzewa Bendixa
* s beri, roass. Sehwarskopfe 

boehumsmej lejami stali ult, 
shemiosnej fabryka MUeha 
cukrowni w Wschowie 
kopalni w Oeleenkirehen

a w Harpen . , , 
tow. młyn. Hermanna 
kopalni Hohenlohe . . 

a Lawrahuty . ....
a górnośląskiego przem. śelas, 
a fabr. mass. Orenstein Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a kopalni Fhoniza A. O. . . 
a posnańskiej sprytowni . . 
. kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. ehemisanego Union, , 
. eukrowni w Krusswisy . 

Karsy • ■•dniała S.
Akeje auatrjaekiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego , . , 
a . dyskontowego 

Laurahuty, .

»

■

»
»

16.
mocna

»74
86,10

217.10 
101,80

86,10
102,80

94.80 
85-
91.50

100*40
101,40

92.60
102.90 p

93 30 z
100.90 p
84 30 p

160.80 p
93,06 p
84,i0 p

98'—
9940
96.50
89.30
99.30
80,70

164 —
92,20

186.80 
184 -

2510
119 3)
183.10 
132 75 
162 80
179.60 
138 40 
243 70
196.50 
16 ,10 
1S4,-
209.90
127.60
153.75 
134 75 
S37, -
89,50

253,— 
246 90 
229 25 
184,—
204.80
206.75 
153 75 
206 50
191.25
107.75 
208,—
153.25 
197,59
407.75 
228 50
217.80 
274,-

17.
mocna

85.10
217,tO 
102,80
65.20

102 75
94,80
65 50
9160

10040 
101,40 
92,60 

103,1 0 z
98 20 z

100.90 p
84 31 p

100,80 p
93, p
84 30 p

93*—
99,40
96 60
89,-
99 30
80,70

185,—

187.20 
163,75

Targ na zboie
?•>■•*■ dnia 12. września 1809,

Kotowanfe Centralnej Spółki Bolniesej dla aakups 
i sprsedaśy (pod kontrolą isby rolniasej.) 
Feseniea stara (dobra) biała , 213,-

n a n aółta ■ 210, —
Syto 122 (stare). , . . . ■ 167,—

„ a (nowe) ..... 000,—
Jąezmień dla browarów (dobry) 183,—
Owies (dobry) nowy . . . . 159.—

Tendencja: ożywiona.

?••■•*■ dnia 17, września 180S
Ursądowe notowania miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru, wyborow średn, pośledc.

Psscniea nowa , , 
Zyto
Jąesmioń ..... 
Owiec..........................

21,20
16.60
15,80
15,63

20,23
15,83
14 80 
1493

19,40
14.80
13.80 
14,60

Bydgean®sii 13. września 1808. 
Ursądows sprswoadanis isby kauflowej.

Psseniaa niska (180 &),.<> 1 <■ » 211—006
„ lekka.......................... ...... ■ > > ■ 265-000

Syto niskie, dobre, sdrowe, (128 f.) . . , 166—000 
B lekkie................................ 150—160

¿ąesmień dla młynariy........................... . 137—141
„ dla browarów ■■•>«>» 152-158

Groch na passą 000—090
a do gotowania............................................ 060—000

Owies nowy 160 153
, najpiąKniejasy 000-000

BariiMj 17. września 1808, 
Ursjdows notowanie giełdy.

■■ ;

109 90 
248 75 
195.75 
191,26 
25.—

8 ton So Łotow, biały ¡aoaa«o 18,60—18,00 00,00
„ na p»s«ł....................... 15,60-17,03 -00.0'
. Wlktorja moena. , 81,00—13 03—24,60

Łubin śółty raosny . . ■ ■ 11,60—13,00—15 00 
a niebieski ...................... 12,00-14 00-00, 0

Wika moena , , .... 21,03-22,53- 00.0 
Kasicsa koniasyny.

Koniasyna eserwona spok, , 00,00—00,00—00,0!
a biała spok, . . 00,00-00,00-00,06

sswsdsks stale . 00,00—00,00—00,06
Tymotka spok. • ■ • . . 60,00—GO,00—00,06 
Seradela epok. ■ ■ . . 00,00—00,00—00,06
Inkarnatka spok, , , ■ • 27,00—33,00—87,06
Peaanneotreby ■ . ■ • . . 00,00—00,06

Wasiona olejne.
82,00-84,00-86,06 
19,00- 20,00—>1.01 
21,00- 24,00- 25 00 

. . 14,03—14^5 
. , 18,00—18/0 
. . 16.69—17.25 
. . 16,43—17,06 
. 18,60-14,06

3 lamią lniane spok. .... 
a konopne

Bsep s:mowy spok. . . . ,
Kushy rsepiowe śląskie spok, 

a a obee stals .
a lniane śląskie , . ■
a a obce epok, , 
a palmowe spok, . . ■
Mąka spok. sa 100 kg, i mieehem, bruto:

P s i e n n a piękna słaba..................... 81,25 —32.25
Z y t n i a piękna stale . . . . . ■ • 84,00—25,00 
Mąka do pieesenia domowego. , , 23,75—24,75 
Żytnia mąka na passą . . ... 12.50 -18,00
K ał telle do jsdsenia sa 60 kg. ■ 1,90— 2,26
Mąka kaitoflana pssednie pożądana 28 09—00,66 
Mąeska kartoflana prsednta. . . 22,25 -00,06
Siano . ................................. . 3,63— 4,00
B ł o w a sa 800. kg................................... 40,00- 4,3„C 0

■Fa«9aW| dnia 16. września 1808 
Notowanie mieji«ie emsai sagowej.

Urzędowe sprawozdanie targowe.
według notowań policji poznańskiej.

PoirnaAi dnia 17. września 1909.

Przedmiot

(cena najwyż.
Pszenica < ” naJniźsza 
rszemea ( najOzęst.

(towar zagrań.
(cena najwyż.
( „ najniższa
( „ najczęst.
(towar zagrań.
(cena najwyż. 

Jęczmień ( „ najniższa
dla brow.( „ najczęst.

(towar zagrań.
(cena najwyż. 

Jęczmień ( „ najniższa 
na paszę ( „ najczęst.

(towar zagrań.
(cena najwyż.

Owies ( ” nftjniższa 
uwieś „ najczęst,

Zyto

A. Zbońe.
Za 100 kg. towaru

wybo­
rowego

śred­
niego

poś­
ledniego

29
20
20

16
16

80
O

60

90
80

16 80

16
15
15

17
17
17

80
80

20

50
40
50

60
10
10

70
50
70

70
40
70

20

10

20
90
20

25 20
119 40

Na miesiąc Pase-
niea Żyle Owi»* Kuku­

rydza.
OSeJ
rssp.

188,90 Btycaeń. , . , , 4 e
13ł,t0 ŁfHejr • esees —a—- —i i'' —J '■'r*
105,10 Uarscc. . , , , — a —• —.J — «J’
179 60 Kwiecień .... —J— —t —,— {
139,- Maj ..... .
249 - Czerwice .... — — Î i
156,10 Lipiec ..... t < —f —
161,23 Sierpień .... » —.— — —.— —
lf4, Wrsssień . . < . 214 60 176 50 ~~ » i
210,20 Październik . , — “"i —,— 63 26
1Î7.60 Listopad . ... J—.
164,- GrańsUi . 214 26 —4— — £8 25
134 #0

Za wyborow średniego nośledn
100 kg. towaru. Q»jW. n. najw. n*1 n. najw. n^ a,
Pasenioa biała st. — — — — — —

n 22 2. 21 2) 21 26 .'0 3 2f 23 19 26
żółta stara — - - - - — - — —

,, nowa 22 li 21 2' 21 10 2 20 20 1C 19 c
Zyto . stare — — - - - - - - — -
Zyto . . nowe 16 9 16 4 16 30 15 4' Ił 3C !4 40
Jęosmięń . . ‘4 £0 14 8C 14 20 lf 9 1£ 80 1E 50

dła brow 17 0! i 6 5' 16 4' 18 00 — — —
Owies . nowy 15 7( 15 2 16 10 14 81 34 56' 3 70
Groch Wiktoria 24 5( 23 51 22 5 il 56 Í0 56 19 50

mały . 23 01 21 ;C 26 30 18 86 18. 56 1E —
Bscp 25 00 — - 24 00 - 21 - — —

237 20
80.50

267'10
247.70 
231,—
185, — 
206,— 
207,3.
186, - 
207,60 
191,— 
108 60 
269,10 
168,53 
200. - 
467,50 
á i 
>19 —
874.70

210,10 
218,75 
165,20 
192,tO 
2460

Sprawozdanie z giełdy zbożowe] w Gdaóskn.
Gdańak, 16. 9. 09.

Notowania Tow. Ceres.
Mk. 208,50 do 218,00 

166,50 i 167,00 
płac. Mk. 157, 161, i 168,00 

Mk. 153 do 162,00 
Mk, 000,00 za beczkę. 

Otręby pszenne, polskie grube Mk. 11,50 za 10 kg 
średnie Mk. 00,00 za 10 kg
miałkie Mk. 0,00 za 100 kg
żytnie Mk, 10,70 10,80 za 100 kg

SpauSafflg 16. września 1396.
Notowania prywatna,

. . 00,00- 00.00 - 00,00 

. . 20,20—21,20-2 »,20 

. . 23.20-21,10-2210

Pszenica bez zmiany, 
Zyto słabo płacono 
Jęczmień bez zmiany 
Owies słabo płacono 
Groch, Wiktorji

Targ na cukier.

HaidahaFgi dnia 17. września 1908. 
Tendencja: spok,

Cukier surowy I. produkt transito franku na atatsl 
w Hamburgu.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bes worka) 06,00—00,00 
a prd. II. 76 proc. ( , » ) 6,00—0,06

Tendencje: spokojne,
Haflnada w głowach (bes beeski) 21,25
Cukier kryestałowy (włącsnie worka) — 
Baflnada ( « » ) —
MaUs (, - )

16 10 
16 -
16 10

(towar zagrań. ------- — - —

B. Inne towary
Cena

najw. najniż j najeż.

Groch (żółty) do got. 
Fasola (biała) . . 
Soczewica ....

)hurlow.
)za 100 k.

26,-
30,-
44,-

23, - 
26, -
24, -

23,-
30,-
32,-

Groch (żółty) do got ) detal.
) za 1 k.

-.32 ,30 —,30
Fasola (biała) , . 
Soczewica ....

,40 
—,60

—,30 
-,40

-,40 
—,60

Ziemniaki stare . . )hurtow. 1 1
„ młode . )za 100 k. 3,40 8- 8,20

Ziemniaki stare . . ) detal. 1 1
„ młode *) )za 1 kg. -, S -Î4 -,69

:
za 100 kg.
łi n »

1
8,- 7^00 8^0

Słoma (Z?w,nianka za 100 kg. 7, - 5,80 6,«0
sioma (barjOg! praa. !• 11 11 » —1 1 ~
Masło stołowe . . za 1 kg. 2 80 2 40 2.60
Jaja .... za kopę(60szt.) 8,60 3,20 8,40
Mleko tłuste . . za 1 itr. -.18 -,18

*) tylko w mieś, czerwcu, lipcu i sierpniu.

,C. Ceny mięsa.
Cena za 1 kg.

najw. najniż najeż,

Psasaisa biał? spok. . 
a nowa . .
a śółts ,, ...

Syte spokojne stare , , , 
a nowe ...

ląassaień dla browarów spok 15,60—16,53— 17,0j 
. stał.......................... 14,00-16,00- 00,08

Owies spok. stary . • > 18.90—18,80—19.80
„ uewy ... ... 18,70-14,70-1570

00,03-00.03-(0,00 
14,40 -16,40-16,90

■■

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień ......
październik . ■ . ■ • 
paźds./grudsisń....
Stycz./Marzee.....

...........................................
cierpień.......
Tendencje, mocn>

11,72
10,85
10,85
10,97
11,12
11,27

11,77
10 90 
10,90 
1102 

¡11.17 
1182

Wołowina

Cielęcina

Skopowina

Wieprzów.

Konina, .

(od kulki . . . . 
(od pachy . . . 
(od brzucha . . .
(hurtów, za 100 k. 
(od kulki. . . . 
(od pachy . . .
(od kulki. . . . 
(od pachy . . . 
(od kulki . . . , 
(od pachy . ._ . 
(głowizna i nogi . 
(okrasa od grzbietu 
(szynka krajowa . 
(okrasa kraj. wędź. I

1,70
1,60
1,30

124,—
1,80
1,70
1,80
1,70
1,80
1,70

,80
1,80
3,60
2,-
-.60

1.39 
1,30 
1-

96,-
1.40 
1,40 
1,40 
1,40 
1,70 
1,50

-,70
1,70
3,20
1,80

-.40

1,50
1.40 
1,20

112,- 
1,60 
1,50 
1,60 
1,60 
1,60 
1,80 

—,80 
1,80
8.40 
1,80 
0,60

r
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